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frankowane.

Za Redakcją odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

i^iiiinistracya, Ekspedycja i Bióro Redakcji przypła­
cił Wilhelmowśkim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
.^•chodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

J J p świętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

jj ¡wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed 
wiersza drobnego 3 sgr. {incl. tłumaczenia). * 

Listy
j0 redakcyi, adminiskacyi i ekspedycji winny byó

Wtorek, 28 kwietnia 1874

Przedpłata kwartalna
•rynssi w i *.». «w, w państwie ni«
miecki&n 3 tal. 1 abr. 3 on., w Austryi 6 guldenów 
we Eraucyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 sgr.,.w Szwecy 
Ö tal. 15 sfer., w Danii 4 tal. 2 ubr., we Włoszech 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tak, w Turcji 38 tK, w Aw»<-

ryce 6 '*! *'» sbr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ^Kapedyej , przedpłatę przyjmują 
w lHonarchii pruskiój oraz w pańwtwacb do związku po* 
eztowogo niemiecko-austryack. należących {urzędy po­
cztowo. W innych krajach zaś tylko nasz© ajoutury, 
za których pośrednictwem (zobacz niź^j) można takie

przesyłać ogłoyże-do do «ksped. Dzień. Pozn.

®Rękopisma
nadsyłana Redakcri mą zwracają się i uiszczeń*

W Krekówi© Józef Czech, — W Parvźu Librsjrie du Lu ze 
verseile, agence d’annonces internatiąnales, 100, Bue Richelieu. — 
n. ujer, H. Albrecat Tanbenstras'se 3-1 Internationale Annoncen

Aiencye Dziennika Poznańskiego:
Place de la Bourse No. 8 Publicité Uni­
sse Gr Priedrichatrasee 60. A. B-te- 

nad ilenem Daube & Oomp, — W Wro-

Na miesiące maj-CZerwiee otwieramy 
osobną prenumeratę, którą obowiązane są przyj­
mować wszystkie cesarskie urzędy pocztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla za­
miejscowych £ talara & fenygów, dla miejsco­
wych &S sgr.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

P 0 Z N A N, 27 kwietnia.

Wczoraj w niedzielę zamknął cesarz mową tro- 
aową sesją parlamentu niemieckiego. — Zamieszczając 
pod właściwą rubryką obszerniejsze streszczenie orę­
dzia cesarskiego, zwracamy w tćm miejscu tylko uwagę 
na to, że w takowćm położono przedewszystkićm nacisk 
na doniosłość ustawy wojskowéj, „z pomocą którćj zape­
wnioną być ma trwała organizacya wojska, zdolna 
p-zynieść ojczyźnie bezpieczeństwo a pokój Europie!“ 
Cesarz wspomniał o ustawie dla inwalidów, o uchwa­
leniu prawa dotyczącegi puszczania w obieg państwo­
wych pieniędzy papierowych i zakończył wynurzeniem 
niekłamanego przekonania, że Niemcy podążą pod o- 
słnną wspólnych instytucji do pomyślnćj przyszłości, 
a Europa, patrząc na zabiegi Niemiec na polu u- 
mysłowćm, obyczajów ćm i inateryalnćm, znajdzie w 
tém najsilniejszą rękojmię pokoju.

W miejsce ustępującego parlamentu ztiera się dziś 
w Berlinie sejm pruski.

Na przed wczoraj szćm posiedzeniu Izby niższej wie- 
denskićj stały na porządku dziennym obrady nad ure­
gulowaniem zewnętrznego stósunku prawnego stowa­
rzyszeń ril gijnych. Do głosu zapisali się ze strony 
polskich deputowanych pp. ks. Cheł niecki i 
Krzeczunowicz. Po krótkiej stosunkowo dyskusyi 
jeneralnćj uchwalono, aby przystąpić do rozpraw szcze­
gółowy! h nad rzeczoną ustawą, przyczćm deputowany 
Fux zapowiedział dwie poprawki, z których jedna 
żąda, aby w sprawie zakładania nowych klasztorów 
wydano osobną ustawę państwową, druga zaś.domaga 
się, by przełożonymi klasztorów nie mogli być cudzo­
ziemcy. — Następne posiedzenie odbędzie się dopićro 
jutro.

Presa wiedeńska i peszteinka zresztą, zajęta w tej 
chwili księgą czerwoną, która to publikacya minieter- 
itwa spraw zagranicznych znajdzie się za dni kilka w 
rąkiich delegacyi wspólnej. Zawiera ona 142 depesz, 
z których 20 odnosi się do Hiszpanii, 83 do sprawy 
katialu Suezkiego, 8 dotyka stosunków Libanu, reszta, 
to jest 31 mówi o różnych t innych sprawach. Wszy­
stkie te depesze pozbawione są interesu politycznego a 
poruszają jedynie stronę gospodarczą i ekonomiczną.

Z Hiszpanii nie odbieramy dziś ani jednćj ważniej­
si wiadomości. Telegramy tylko urzędowe donoszą, 
że Bdbao zaprowiantowanćm jest jeszcze bardzo dosta­
tecznie na cały miesiąc i że wszytkie pogłoski o wiel­
kim niedostatku, pod brzemieniem którego ma ni­
wy jęczeć bohaterskie miasto — są zmyślone. Źródła 
zaś karlistowskio telegrafują, że karbści skoncentrowali 

W sile 18,000 ludzi pod Bilmaseda i że artylerya
■cb wzmocnioną została nowemi posiłkami.

Operacye wojenne armii republikańskiej przeciw

CEHAZKI współczeshe
przez

B. Bolcsławitę.

:Ug dalszy. Z »bacz nr. 69, 70, 71, 72, 73, 74, 75, 78, 80, 
81, 82, 83, 84, 86, 87, 89, 91, 92 i 93.)

tym
Po półnccy już było, gdy Wolski po przeciągnię-
«o nieskończoności cbiedzie, który się stał wie-

ltlu radzcy komercyjnego żywego ducha. . . . W oknach

JZerz%> rozmarzony nieco, rozgorączkowany powracał 
0 dptiiu.... W ulicach bjło pusto ... a około do- 

fadzcv Itnm
ini nabvl l.tlerw8zćm ani na drugićm piętrze nie widać 
i];, ° ®w>a,-ła. Tego sobie życzył właśnie. Mógł wnijść 
m 8w°jćj izdebki nie widziany i we śnie resztę utrapień 
Jj? .• • • Z pokoiku, któryśmy opisali, małe drzwi- 
s( 1 wiodły do szczupłej, ciemnej elkowy, w którćj 
jN.ttędzne łóżko doktora ... z łaski czasem nieco
ta Wleione przez służącą, która wiedząc, że jćj nikt 
'vał°i^°Wa nze Powie anl 8’2 upomni, nie potrzebo- 

a bardzo się . panem kłopotać.
^k u d|zę^na rola, jaką Wolski grał w domu bjda 
obs'! -a w?zystkieh widoczną, iż wpływała nawet na 
ftie^8Cle z nlm służby- Nawykły już po części 
^“ Upominał się aui poskarżył nigdy. W domu spało 
'tuP’8i‘i0 dostawszy się na drugie piętro po-
ij(jt^dr2wi otworzy! i omackiem skierował się ku swej

Zdała dolatywało go tylko kwilenie dzie- 
1 b^ t0 gł°8 m Diśchen — którą matka naj-

6¡„ J a, a którą on kochał najwięcój. Zatrzymał 
jony ę, zdało mu się, że dziecię usypia — uspoko­

wtęc powlókł się do swćj alkowy.

i wojskom pretendenta miały się rozpocząć nieodwołał- 
nie w sobotę. Czy i tą rażą nie doniesie znowu tele­
gram o jakich przeszkodach zniewalających dowódzców 
rządowych do odłożenia stanowczćj akcyi do jutra lub 
tygodnia — nie długo się pekaże.

j Książę serbski opuszcza dziś Białogród, aby się 
udać w tyle razy zapowiadaną podróż do Carogrodu. 
O jazd swój oznajmia ks. Milan osobną proklamacją, 
w której zapowiada, że rada ministeryalna będzie w

; jego nieobecności sprawowała rządy państwa, 
j Dekret książęcy zwołuje Izby rumuńskie na 8

maja. Będzie to sesya nadzwyczajna. Izby bowiem 
rumuńskie zostały zamknięte a nowe wybory dotąd nie-

j skutecznione.

w yO
posłów

dr. Niegolewskiego, dr. Donimirskiego
i ks. Kegla,

Na piątkowym posiedzeniu parlamentu nie­
mieckiego podczas obrad przy drugiem czyta« 
uiu projektu do prawa o banicyi duchownych, 
zabrał głos poseł dr. Niegolewski i powie­
dział, co następuje:

Panowie! Z powodu zamknięcia dyskusyi nie 
mogliśmy zabrać głosu przy tym projekcie i zmuszeni 
jesteśmy zastrzedz sobie głos przy trzeciem czytaniu. 
Artykuł dodatkowy atoli, wniesiony przez deputowa­
nego Meyera z Torunia, zmusza nas do oświadczenia 
się przeciwko niemu, chociażby w kilku słowach tylko. 
Prawo o banicyi jest już samo przez się tak surowćtn, 
że. zaprawdę nie potrzebuje obostrzenia. Prawo bani­
cyi sprzeciwia się pojęciu miłości ojczyzny — iny Po­
lacy przynaimnićj nie umiemy pogodzić go z miłością 
ojczyzny. Ale my nie pojmujemy w ogóle, jak bani­
cją mogliście nazwać łagodnym środkiem karnym. 
Śmierć należy przenieść nad banicyą. Dl i tego też każde­
go wygnańca naigorętszem jest życzeniem umrzeć przy­
najmniej w ojczyźnie pomiędzy swymi. A jednak tna 
to prawo tak być obostrzonem, że duchowny, zanim 
w ogóle rozpoznano, czy przyjdzie do jego internowa­
nia lub wygnania, i czy istotnie coś karygodnego po­
pełnił, już ma być karanym i najcięższej uledz ka­
rze, jaka człowieka spotkać może, bo podczas śledztwa 
ma być internowanym i to zanim sąd, samo państwo 
winę jego uznało.

Sądzę, że prawo samo wystarcza, nie potrzeba mu 
dodatkowego artykułu ani proponowanego obostrzenia. 
Panowie! Dodatkowy artykuł przekonywa nas ccraz 
mocniej,, że prawo o banicyi inne jeszcze będzie mia­
ło skutki. Nie zatrzyma się ono na wypędzeniu du­
chownych. Nit! Przyjdzie w ogóle do tego, że coraz 
więcej mnożyć się będzie takich pr iw, że przyjdzie 
nawet do osławionych sullańskich proskrypcyi, skut­
kiem których nawet prywatne osoby będą mogły wy­
wierać swą zemst;. (Oklaski z centrum.)

Na onegdąjszera posiedzeniu tegoż parla­

Tylko co był wyszukał i zapalił świecę, gdy od 
salonu, który przez jakiś pokoik łączył się z jego ga­
binetem, kroki słyszeć się duły. . . “ Poznał chód żo­
ny. . . . B łby wiele dal, aby się z nią dzisiaj w tern 
rozdrażnieniu nie widzieć, podbiegł więc prędko, aby 
drzwi zaryglować po cichu, ale nim pospieszył Heima 
z książką w ręku ukazała się na progu. . . .

Zmierzyła oczyma stojącego naprzeciw męża i za­
pytała zimno:

— Cóż się z tobą stało?
— Jakto? — odparł Wolski — dla czegóż miało 

się co stać?
— Nie byłeś cały dzień w domu.
— Dziwi mnie, żeś ty to mogła spostrzedz.
Heima spojrzała na niego z góry, zdziwiona tonem 

niezwyczajnym,
Cóż to? wymówka? rzekła marszcząc się.
Nie — ale objaśnienie . .. dodał Wolski bio-

rąc świecę i chcąc odejść do alkowy — kobieta stała 
w progu potrząsając książką; nawykła była do pokory 
— nadskakiwania, posłuszeństwa, bunt ten raczej dzi­
wił ją niż przestraszał.

— Rozumiem, mruknęła po cichu — towarzystwo 
nasze nie może ci tak przypadać do smaku jak twoich 
panów 1’olaków.

— Proszę cię, moja llelmo, — odezwał się od­
wracając Wolski, nie zapominaj, że ja jestem też Po­
lakiem. Winienem tylko, żem ci tego częścićj i jaśnićj 
nie przypominał.

Kobieta zaczerwieniła się. — Nie potrzebujesz mi 
przypominać tego, rzekla — czuję to i widzę ciągle, 
nigdy się tćż nie zrozumiemy. ...

— Zwłaszcza od pewnego czasu — dodał Wolski.
— Od jakiego czasu?
Chwilę milczał doktor, ręka, w którćj lichtarz trzy­

mał, trzęsła się widocznie.
— Od czasu jak mnie nie potrzebujesz, jak prze­

stałem być parobkiem a stałem się gracyalistą — na
łasce.

— Źle ci jeszcze? odparła Heima.
— Przypatrz się i pomyśl a nie będziesz mnie o

to pytała —- zawołał wybuchając Wolski. Możeż mi 
być dobrze? Jestem mężem i głową domu a gram 
rol^^ugi^^two^odzic^ni^ierpi^mnie^^zale-

mentu podczas obrad nad projektem do prawa 
prasowego poseł dr. Donimirski, uzyska­
wszy głos, powiedział, co następuje:

Panowie 1 Prosiłem o głos celem oświadczenia się 
przeciw postawionej do § 26 poprawce deputowanego 
Marouardsena. — W projekcie do prawa prasowego, 
jaki am przedłożonym został, — znajdują się para­
grafy, na które my Polacy z stanowiska naszego w 
parlamencie, jako reprezentanci osobnćj, nie niemieckićj 
narodowości godzić się nie możemy. — Mimo to nie 
widzimy powodu do brania inieyatywy w pra­
wodawstwie przeznaczonem w głównych jego czę­
ściach dla niemieckich stosunków i niemieckićj ludno­
ści. Stanowisko nasze w obec przedłożonych tu pro­
jektów do praw jest obronnćm. Z tego też sta­
nowiska musimy się oświadczyć stanowczo przeciw po­
prawce deputowanego Marquardsena. Poprawka ta da- 
je pohcyi daleko sięgające prawa, które przy drugiem 
czytaniu projektu skreślono. Poprawka chce na nowo 
wcielić do prawa konfiskatę bez sądowego rozkazu w tych 
razach, w których treść pisma uzasadnia czyn zagrożony §§ 
85, 95, 111, 130 i 184 niemieckiego i-odeksu karnego. 
Cieszę się, panowie, że pomiędzy temi paragrafami nie 
znajduję przynajmniej § 131 dającego, w naszych sto­
sunkach mianowicie, najwięcój powodu do polieyjnćj 
konfiskaty. Atoli oświadczyć się muszę i przeciw in- 

i nym paragrafom. — Możeby nie było do powiedze- 
> nia wiele przeciw nim, gdyby co do przewidzianćj 

w § 85 kodeksu karnego zbrodni zaproponowano taki 
środek, ale przy doświadczeniach, jakie zrobiliśmy i w 
obec faktu, że królewsko-pruskie sądy przyjęły zdradę 
stanu tam, gdzie nie chodziło o powstanie przeciw 
Prusom ale Rosyi, uważam zastosowanie i tego para­
grafu dó naszćj prasy przy zaprowadzonej konfiskacie 
polieyjnćj, za niebezpieczne. Przy § 111 i 130 zrobio­
no wprawdzie zastrzeżenie, że konfiskata ma wtedy tyl­
ko mieć miej-ce, jeżeli istotne zagraża niebezpieczeń­
stwo , że opóźnienie konfiskaty byłoby wezwaniem 
do zbrodni lub przestępstwa. Któż to, panowie, ma 
rozstrzygać o tćm, czy jest niebezpieczeństwo? Wedle 
brzmienia proponowanej zmiany przysługuje prawo to 
władzy nakazującćj konfiskatę a wtedy może policja 
zawsze powiedzieć, że wezwanie to miałoby w nastę­
pstwie •;brednią lub przestępstwo. Zlanie takie uwa­
żam za zbyt różnie tłumaczyć się dające i z tego po- 

s-»-edu ¿'-„szg się przeciw niemu oświadczyć. Deputo­
wany Lasker powiedział wprawdzie wczoraj, że nie 
należy zawsze przypuszczać zlej wiary, atoli w obec 
doświadczenia jakie dzięki władzom admininistracyj- 
nyin i policyjnym, codziennie robimy, jesteśmy w 
położeniu, że niezaufanie do władzy musimy wynieść do 
prawa — używam tu wyrażenia wypowiedzianego przy 
drugiem czytaniu projektu — że musimy na to mia­
nowicie dawać beczenie, aby prawo o ilo możności u- 
kraesło, atrybacyo władzy. Komisarz związkowy zwró­
ci! przy drugiem czytaniu uwagę na to, że paragraf 
ten nie jest w ogóle niebezpiecnym, że w czasach spo­
kojnych rzadko znajdzie zastósowanie. Przytoczył 
nam przykłady z konfiskat prasy. Mógłbym wam z 
historyt naszćj prasy przytoczyć przykłady konfiskat 
i zastosowania tego paragrafu, ale nie chcąc zbytnio 
przedłużać dyskusyi, pominę je. Zapewnić was prze­
cie mogę, panowie, że paragraf ten u nas nie jest tak 
zastosowanym jak w Berlinie i że bardzo często dzien­
niki polskie nietylko uległy konfiskacie za wydruko- 

, wanie dosłowne sprawozdań z berlińskich dzienników, 
ale że podpadły karze za takie artykuł}', które w sto- 

( licy Berlinie uchodziły bezkarnie. Deputowany Ma-

dwie znosisz, jestem pośmiewiskiem domowych i obcych, 
nie mam ani władzy ani woli. . . . Zaparłem się dla 
ciebie stosunków, kraju, języka mego, wszystko, co mi 
najdroższe . . . cóż mam za to? że mi nawet własnych 
mych dzieci nie wolno wychować jak cłicę. . . .

Heima słuchała tych wymówek z zimną krwią 
pozorną, widsć jednak było, że z trudnością utrzymać 
się mogli.

{ — Jesteś niewdzięczny! — krzyknęła wreszcie —
poświęciłam ci, co kobieta ma najdroższego, młodość —- 
związki rodzinne, ojca, matkę... cóżeś ty dla mnie 

i zaofiarował? barbarzyński jakiś język i umarłą naro- 
i dowość, która nigdy bardzo żywą nie była! “ Polaki 
i cóż to jest? spytała drwiąco. Słowianin! Sclawe!

niewolnik — to wasz los i przeznaczenie... Wyście 
i stworzeni na niewolników, my na panujących — ma-
< cie to, na coście zasłużyli.

Wolski którego cały ten dzień roznamiętnial —
obrócił się groźny, zmieniony, jakim go jeszcze nigdy 
nie widziała Heima. Stuknął nogą o pomdzkę.

j — Milczeć, kobieto! — zawołał — jak wy wszy- 
: scy bezbronnemu bezkarnie clicesz mi u ągać — ale 

nie sądź, bym był tak bezsilnym i przybitym — i ro-
bak zdeptany głowę podnosi . . .

» Dos ■ ć tego . ..
— Śmiesz mi to mówić — ty? tu? pod dachem 

i moich rodziców i moim, ty, któremu my dajemy przy- 
. tulek z łaski ... ty . . .
j Oczji jej zapałały, podniosła pięść do góry, pię- 
i kność jej zmieniła się w jakąś maskę Meduzy ... —

Straciła przytomność.
Ten wjkrzyk szczęściem opamiętał Wolskiego i 

oblał go jakby zimną wodą. Poczuł się wyższym nad 
nią — spojrzał pogardliwie.

— Powtórz, coś powiedziała — rzeld stygnąc — 
powtórz jesreze raz . ..

Heima zarumieniona drżąca zamilkła.
’ — Tak, jestem tu na łasce i z łaski — dodał
| Wolski stawiając świecę na stole — przypomniałaś mi 
! to — czas koniec położyć temu. ... Mężczyzna na 
ł łasce kobiety, którćj serce dla niego bić przestało...
; niżej już upaść nie można... — czas się podnieść!!

Nie patrząc już na nią, pomyślał chwilę, świecę po- 
; stawił na stole, uśmiechnął sie sam do siebie.AaneiiuuLm^

junke przytoczył panom przy drugićm czytaniu dzien­
nik, który za przedruk artykułów z dzienników ber. 
ljńskich podwakroć uległ konfiskacie. Nasze dziennik1 
spotyka to prawie codziennie a spowodowało takie po­
łożenie prasy naszej, że prawie wszyscy redaktorowie 
naszych czasopism mają ustawiczne procesa prasowe a 
wielu z nich skazanych zostało na karę więzienia.

Zaznaczono, że nowe prawo prasowe ma tę ko­
rzyść nad dawniejszćm, że znosi opłatę cła od dzien­
ników. Panowie! Korzyści tćj nie uważam za tak 
wielką dopókąd pozostawicie policyi prawo uatawiczne- 
rni konfiskatami rujnować finansowo dzienniki. Przy­
znacie mi, panowie, że każde pismo czasowe a miano­
wicie codzienne polityczne dzienniki nie odpowiadają 
swemu przeznaczeniu, jeżeli dopićro po kilku dniach 
dochodzą do rąk swych abonentów. Że to nie przy­
czynia się do powiększenia liczby abonentów przyznać 
mi równie musicie. Ale skoro konfiskata zniesioną 
została nie dostają się dzienni-ti zaraz do rąk abonen­
tów i nieraz kilka upływa tygodni, zanim konfiskatę 
policyi sąd zniesie. Mógłbym wam przytoczyć poje­
dyncze przypadki, w których konfiskata dopiero po 4, 
5 i 6 tygodniach zniesioną została. Chcąc teden tylko 
przytoczyć przykład, powiem wam, że nr. 57 Gazety 
Toruńskićj, skoafiskowanćj w dniu 9 marca i nr. 
79 skonfiskowany w dniu 4 kwietnia, wydane dopićro 
zostały w dniu 29 maja. Każdy mi przyzna, że taka 
gazeta traci już wszelką wartość dla czytelnika.

Panowie! Proszę was pozostańcie na drodze, ja­
ką obraliście przy drugićm czytaniu i dopomóżcie nam 
do zmiany na lepsze stosunków istniejących u nas. 
Proszę was, odrzućcie poprawkę deputowanego Mar- 
quardsena.

Na onegdąjszera również posiedzeniu par­
lamentu przy rozprawach nad projektem do 
prawa o bannicyi duchownych, zabrał głos poseł 
ks. Kegel i powiedzia,t co następuje:

Panowie! Zamierzając zabrać glos przeciw w mo­
wie będącemu paragrafowi karnemu, oświadczam s 
góry, iż będę z dala pod każdym względem od osobi­
stości a jedynie chcę wskazać na to, co ks. kancler; 
powiedział kiedyś polskim deputowanym, oświadczają! 
im wyraźnie, żemandatyotrzymaliodswycl 
wyborców przeważnie w tym celu, abj 
stawali tutaj w obronie kościoła kat o 
1 i o k i e g o. Rad jestem, że znajduję się obecnie o tyli 
w wyjątkowo przyjemnćm położeniu, iż mogę z jeduó 
strony uczynić zadość woli ks. kanclerza, z drugie 
wywiązać się z obowiązków w obec moich wyborców 
Ponieważ dzięki kompromisowi zgodzono się szczęśli 
wie lub w spo ob szczęśliwy na stan pokojowy armii 
niemieckićj, przeto potrzeba było znaleźć dla tak ogro­
mnej siły zbrojnćj nieprzyjaciela a skoro obecna poli­
tyczna konstelacya nie dozwalała wyszukać wroga nc 
zewnątrz,^ przeto postarano się o niego w samyn 
kraju. Wymyślono sobie fata morgana o niebezpie- 
cieństwach zagrażających państwu ze strony Watyka 
nu, biskupów, ultramontanizmu — i nieprzyjaciel jes 
już gotów, walka może sią rozpocząć. Wszystkie bo­
wiem kościelno-polityczne ustawy, nadjakiemi naradza 
ją się w tej Izbie, dadzą się sprowadzić do jedneg« 
mianownika a nim jest walka przeciw pozytywnemu 
chrześjiaństwu, wypowiedzenie wojny kościołowi, ob­
rzucanie go obelgami, wytępienie, nawet gdyby to byłe 
możliwćm a kto wie czy nie zamienienie w kościół pań­
stwowy, na modłę rosyjską, gdzie powiedziano: „Je­
den Bóg w niebie a car na ziemi/1

łożył na głowę . . . jakaś niepewność miotała nim . 
póki wyminąwszy Helmę, która stała nie wiedząc, i 
począć z sobą, nie ruszył się krokiem szybkim prz< 
pokoik i salon ku pokojowi dzieci. .. . Heima poz 
stawszy sama zwolna, ja rby ciekawością wiedziona sz 
za nim z głową spuszczoną. Gniew ją opuszczał - 
nie wiedziała, jak się skończy ta scena nie pierwsza 
ich pożyciu, ale jedyna, która niecierpliwość oboje 
doprowadziła do krańca. .. .

Wols-ii cicho wsunął się do pokoju dzieci — Li 
chen spała w swojej kolebce ... zbliżył się ku niej 
stanął nad nią. Dziecię jakby posłyszało czy puczu 
koguś, przeciągnęło rączki, poruszyło główką, otwai 
powieki, poznało ojca i uśmiechnęła się.

W olski pochylił się ku kolebce.
Lischen ręce wyciągnęła ku n emu.
— Nie — ciebie porzucić nie mogę — zamri 

czał — chodź Lischen.. . chodź.
Jakby zrozumiała go rozespana dziecina przechyli 

się ku niemu . ..
On zlekka wziął ją z poduszką razem na ręce 

płaszczem, którego zrzucić nie miał czasu, otuliws; 
starannie, gdy dziecię wnet oczy zamknęło do snu - 
podniósł i uniósł ją z sobą. Nie powracając prz 
salon, wprost wyszedł do przedpokoju.

Heima z książką na kolanach, padła była zam 
ślona w krzesło w salonie, pochlebiając, że się to wsz 
stko skończy na słowach a Wolski jutro pod zwyd 
jarzmo pojwróci, gdy usłyszała otwierające się drz 
jedne, potem drugie i poznała, że mąż jćj wyszedł. 
Zbladła... stała zamyślona... zdawało jćj się, że 
bjła bezsilna demonstracya tylko. Z szyderskim uśmi 
chem, gniewna powlokła się przez pokój dzieci do a 
piałni. . .

1 rzechodząc rzuciła okiem na kolebkę najmłodsi 
i postrzegła, że jćj nie było... Z załamauemi rękac 
jakby nie wierząc oczom, zbliżyła się, dotknęła — p 
ściółka bjła jeszcze ciepłą... Nie bjło wątpliwos 
teraz, że Wolski zwrócił się po to, ażeby zabrać Li 
chea i wyjść z tego domu na zawsze...

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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Być może nawet, że pragną założyć niemiecki ko­

ściół narodowy. Panowie, coś podobnego świadczyłoby 
o zamęcie pojęć i byłoby urąganiem rzeczywistości. 
Tak przeto rozpoczęła się walka przeciw kościołowi. 
Najpierw za pomocą ustaw, odnoszących się do stowa­
rzyszeń religijnych, ustaw majowych, przymusowych 
ślubów cywilnych (wołania: paragraf 2!) mówię tylko 
o karach zastrzeżonych § 2. Obecnie szykują się do 
rzucenia na kraj niszczących bomb ognistych — a 
ustawy dotyczące internowania, wygnania, pozbawiania 
biskupów i księży ich ojczyzny, mają wszystko zapa­
lić pożarem (wołania §21) Azaliż nie mówię przeciw 
§2?

Wielu biskupów i księży jęczy dziś po więzieniach. 
Uderza przedewszystkićm, że tak ciężka walka u nas 
właśnie się rozpoczęła a płomień prześladowania sze­
rzy się najdotkliwićj w częściach polsko-katolickich. 
Byłżeby może nowy sposób próby o jaki u nas nie tru­
dno? O ile mnie się zdaje, panowie, przyczyna tego 
spoczywa głębićj; historya bowiem powszechna potwier­
dza prawdę niezbitą, że dawniejsze Królestwo Polskie 
było na wschodzie przedmurzem chrześciaństwa prze­
ciw hordom tatarskim; że sztandar Jana Sobieskiego 
powiewał pod Wiedniem (wołania: paragraf 2) i że 
dzięki jedynie bohaterskiemu królowi, Niemcy urato­
wane zostały przed zalewem hord sfanatyzowanych, 
uratowanym został krzyż, chrześciaństwo i cywilizacja 
w Europie przed spustoszeniami, jakie niósł z sobą 
pogański półksiężyc. — Osobliwsza taktyka obja­
wia się obecnie ze Strony nieprzyjaciół chrześciaństwa 
i kościoła! Oto o przedmurze kościoła uderza dziś z 
pomocą knuta, uwięzień biskupów, księży i wiernych 
z pomocą mordów szerzonych w szeregach chrześcian 
unitów niszcząca ręka Rosyi (wołanie: § 2).

Mówię o prześladowaniach, jakie i w tym 
zachodzą paragrafie. W Prusach pierwszy przestąpił 
progi więzienia, co więcej, pozbawionym został na mo­
cy wyroku świeckiego swej stolicy biskupiej nasz naj­
czcigodniejszy Arcybiskup, następca św. męczennika 
Wojciecha, apostoła pruskiego. Z tej sposobności, 
panowie, korzystam, aby zapewnić uroczyście (wołanie 
§ 2!) w imienia moich szanownych przyjaciół, zasia­
dających w tej Izbie, imieniem naszych wyborców, że 
jak dotąd tak i obecnie i zawsze uznawać będziemy 
naszego Arcybiskupa jako naszego arcypasterza dopó­
ty, dopóki podobać się będzie Bogu utrzy­
mać go przy życiu. Panowie! Właśnie owe za­
machy przeciw nam skierowane są dla nas dowodem, 
że nie jesteśmy umarłym, lecz rzeczywiście żyjącym 
narodem. Obecnie cele więzienne są jeszcze za 
szczupłe dla pomieszczenia owych bohaterów wiary; 
trzeba ich zrobić niebezpiecznymi dla całości państwa 
i wygnać na podstawie rzeczonych paragrafów w świat 
szeroki! Potrzeba ich wygnać za góry i morza, aby 
oddech nieszczęsnych banitów nie ogrzewał już więcej 
serc wiernych.

W motywach do ustaw, o których mowa, powie­
dziano, że to wszystko dzieje się celem ubezpieczenia 
państwa, strzeżonego milionem bagnetów i zachowania 
wolnego samorządu kościoła. Panowie, każde tu słowo 
jest ironią!

Walka ta ma być dalćj walką o cywilizacyą! 
Gdyby tak było rzeczywiście, w takim razie pierwsi 
cezarowie za czasów prześladowania chrześcian byliby 
największymi swego czasu cywiłizatorami. A okropna 
ta walką jest walka powagi przeciw powadze, państwa 
przeciw kościołowi!

(Wołanie: § 2. Niepokój.)
A obie stanowią przecież powagi (wołania: do 

rzeczy! Niepokój). Panowie! Chctcie czy nie ebee- 
cie, musicie mię wysłuchać, marszałek bowiem dotąd 
nie przerwał mi. (Dzwonek marszałka.) Proszę prze­
to o spokój, panowie! (oznaki wielkiej wesołości).

Panowie! Smutne te zapasy — śmiejecie się, dla 
mnie nie ma tu nic takiego, coby było godnóm śmie­
chu — ciężka ta walka ma przeto doprowadzić do za­
pewnienia szczęścia i powodzenia ludzkości ?

Wątpię a nawet przekonany jestem, że stanie się 
przeciwnie.

Drogą pogwałcenia najświętszych uczuć indywi­
dualnych Die dochodzi się do uszczęśliwienia ludzkości!

Nie radować się dzieciom, gdy macierz ich omdle­
wa w więzach niewoli. — Jasnem być musi przecież 
każdemu nieuprzedzonemu, że nie chodzi tutaj o formy 
zewnętrze, lecz o wolność Kościoła, o zachowanie ży­
cia kościelnego ludności katolickiej. Projekta, jakie 
mamy przed sobą, nie są liberalnemi, nie są w duchu 
wolnćj konstytucyi. Według mego przekonania nie­
zdrowa to strawa dła narodu konstytucyjnego. Co wię- 
cćj, zarazi ona soki reszty ustawodawstwa, a wtedy 
stanie się to, co tylekroć w fizycznćm napotykamy 
życiu, gdy zakażenie krwi trucizną sprowadza — jak 
to ma miejsce właśnie w odnośnćj konstytucyi — gni­
cie całego organizmu.

Panowie! Kościół to Boska inetytucya, posiada­
jąca prawa gwarantowane jćj przez państwo. Jeśli 
przeto prawa te, nadane Kościołowi przez samego 
Boga i założyciela Boskiego, który powiedział: że Ko­
ściół istnieć będzie aż do skończenia świata — i roz­
kazał Apostołom i ich następcom,a nie królom i ce­
sarzom, rządzić Kościołem — jeśli przeto, powtarzam, 
prawo to łamie jednostronnie państwo, toć wyznać 
muszę, że państwo w tym razie schodzi na drogę, prze­
kraczającą jego kompetencyą i naruszającą dotkliwie 
rzeczone prawa. Wprawdzie z wielu stron usiłowano 
przedstawić w mowie będące kary jako łagodne. 
Tak, Panowie, lecz o tej łagodności, której tłem 
wygnanie, my tylko moglibyśmy sprawiedliwy 
wydać wyrok. Tysiące i tysiące naszych braci 
jęczy na wygnaniach, w stepach Sybiru, na najodle­
glejszych krańcach świata — a my, Panowie, nie wy­
ssaliśmy z mlekiem matki, ani przejęliśmy zasady: u b i 
bene,ibi patria. (Głosy: § 2!)

Panowie! W końcu mam zamiar krótko jeszcze 
nadmienić, że ustawy rzeczone przeciwne są prawu 
boskiemu, prawom kościelnym, wolności indywidualnćj 
i wolności sumienia. Spytajmyż się choćby raz, po co 
tu właściwie jesteśmy? Po to zdaniem mojćm, aby 
stawać w obronie prawa i wolności, boć 
po to przysłali nas tutaj nasi wyborcy. Zaniechajcież 
przeto wreszcie walki podyktowanćj wam bezwyzna­
niowym fanatyzmem i liberalnym absolutyzmem, walki 
przeciw porządkowi boskiemu i przeciw pra«u ludz­
kiemu i wolności człowieka i zaprzestańcie tyle nie- 
przyjaźnie występować przeciw wolności sumienia, 
owemu najwyższemu dobru ducha ludzkiego!

Wiadomości urzędowo.
Rzecznik i notaryusz Knirim w Schwedt przeniesiony zo­

stał w tym samym charakterze do sądu powiatowego w_Zlo- 
towie.

Korespondencye Dziennika Pozn.

ue wradomo, 
dziplnv nrzv-

itejszym
skutek

' Lwów, 24 kwietnia.
(Śmierć syna hr. Gołuehowskiego. — Wybory do rad powiato­
wych. — Słowo o tych wyborach. — Szczukek. — Bank hi-

i poteczny. — Z rady miejskićj).
i (T) Wiadomość, że młody hr. Goluchowski za­

strzelił się, potwierdziła się. Przedwczoraj nadszedł te­
legram z Insbrucku od namiestnika Taafcgo do prezy- 

■ dyum tutejszego namiestnictwa, donosząc, n tym wy- 
| padku. Telegram musiano zakomunikować naraiestni- 
i kowi. Cios był to okropny dla niego i całej ro. ńny. 
. Dla czego młodzieniec ten zabił się —
j choć się powodu domyślają. Był to

stojny, bardzo zdolny, pełen życia i sil młody 
wiek.

W roku przeszłym nie zdał on na 
wersytecie egzaminu. Internowano go 
niejako w Insprucku, gdzie miał kont) auowuć e 
prawnicze.

Rezultat wyborów do rad powiat wych . ;■ 
jeszcze tak dokładnie znany, by możi a at; ...o. . 
rzec, czy jest pomyślnym. Brak bowi m . 
domości z powiatów niektórych wschoi »ich, : .. 
śnie wrogie sprawie narodowćj żywioły mogły 
odnieść zwycięztwo. — Słowo tryui ,fu;e ' 
wiada, że Rusini tam, gdzie uzyskali iększoż* 
mą panowanie w powiecie, owładną k . y gmiuin 
sy zaliczkowe, spichrze gromadzkie,
słowem cały powiat pod względem n. • - ••
ryalnym i postarają się o to — by o 
wpływ Polaków na lud ruski, by nie ik-zwJić; 
na cele polskie i na pisma polski dla 
wydawał pieniądze ruskie powiato ait. d. \Vv{« 
woła Słowo — powiuuoby już p ek 
iż kończy się ich panowanie na Ru 

Z tonu tych artykułów Słowa 
że istotnie partya ruska wielkie od 
wyborach zwycięztwo. Może radość 
Dotychczas wiadomo tylko, że uzyska 
większość w radzie po wiato wój rav- 
powiatowej drohobyckićj, gdzie i pop 
w’ większości.

Na każdy sposób opanowali świę 
wiat więcej. Z wszystkich doniesień 
mamy,] przekonywamy się , że rzec: 
naszćj największe prawie wszędzie 
dołęztwo, a co najmuićj niedbałość 
sprawy publicznej, tak dalece, że w 
iuteligeneya polska do głosowania 
skieb, z różnych powodów uprawniona, 
sowaniu udziału nic brała, obojętnie 
jak świętojurcy lud obałamucali, ja! 
sali wyboru jawnie i publicznie za ss 
agitowali. Więcej nieco zajęliśmy się 
miejskich, nie o wiele jednak lepiej 
Za to będziemy teraz mocno narzeki 
i zakładać protesta. Obawy i nav. 
ków były bardzo uzasadnione. Ja 
nie wypadły wybory tak źle jak w 
naszćin karygodnćm niedbalstwie, 
dnak tak dobrze, jak wypaść powim:

Szczutek najnowszy tyle i 
znowu skonfiskowano. Nagrzeszył 
nawet nie mógł wyjść w poprawne- 
szczeuiem artykułów inkryminowa 
bowiem, że prawie wszystkie artyk 
wane, a głównie rycina ostatnia, poi 
wie cały numer, sprawie Opiek 
Redakcya Szczutka prosi więc 
o cierpliwość, przyrzekając, że im - 
wydaniem przyszłego numeru w pod

Na odbytem przedwczoraj wai 
akcyonaryuszów gal. banku bipotete 
dyrekcyi tego banku za rok ubieg-. 
cyi ze strony niektórych akcyonaryui 
absolutoryum. — Pomimo znacznycł 
bank w roku przeszłym z powodu p 
wego poniósł, otrzymają akcyonaryus 

guldena od akcji, co razem z 6 
nosi rocznie llł od sta. Rezultat je 
rok bardzo pomyślny.

Donosiłem już o uchwale towar 
cznego w sprawie nauczycieli szkół 
skich. Otóż wielu radnych podziel 
warzystwa i chce na dzisiejszem poe ie 
skićj uczynić wniosek naglący od a 
ciełom rzeczonym, którzy pomimo uchwal 
płac, mają dziś mniej niż mieli w 
1 stycznia przyznać dodatki do pła 
zny. Ani wątpię, ¿e wniosek ten 
bowiem nauczycielom wyrządzona
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Berlin, 25 kwietnia.
(Z parlamentu.)

(1.) Wątpliwość co do wydr ovania moi/wów 
wniosku*), który postawili Polacy, i. tahi . ' .. 
przedewszystkićm prezesowi Tacza- A-emu wymo.h. 
na marszałku Forckenbecku wydri - ir-c takowi ;.»■ 
Wspominam o rzeczy dla tego, że -ywa po witki,
części winny się policzyć do najgh .i<-,s; ; n Ł
koła. Mieszczą one bowiem w sc i ?! 
drukowane dokumenta, na których . J- i cala <>. 
piera się interpretacya. Deputowe : ć .
przeto mieli czas poinformowania sit •} . . -
z jakiemi Polacy do parlamenti en 
zgłaszają. Ten wzgląd zrównoważy 
opóźnienie wniosku, które, jak już w spoin 
pewnych, wcale nie małych nastąp o p.z> ?-’ '
c h c i e 1 i Polacy w n i o s k i < s w y ■?- i 
Niemcom sposobności us
nia konieczności budżetu wojskowi.

W dzisiejszćj sesyi przemawiali p. dr - ; ¡ /
przy trzecićm czytaniu prawa pras wego do < bi us- 
dającego policyi prawo konfiskaty, .»rzeów k ó y ? 
drugićm czytaniu przemawiał dr. Niegolewski '»V ‘ 
ściwćro i dobitnćm swćm przeraó i, - o 
przesyłam ze stenografów, kładł szanowny . o giń 
wnie przycisk na różnicę zachodzącą c ¡ ę . y A. 
skatą pism polskich a niemieckich. ' ? pism;» . 
legają konfiskacie za wierny przedruk a ,uiiów ¿ pism 
niemieckich, które w Berlinie najmri , , ftrony
policyi n:e ściągają na siebie uwagi. P <; u-ac to 
przeszedł.

Z pewną niespokojnością miał io v a •j ;■ ks'ądz 
Kegel, który na temże posiedzeniu przy praw ie o banicyi 
przemawiał. Izba widocznie słuchać nie chciała kapłana- 
Polaka. Nie potrafiła jednakowoż praktyka ta, wcale 
niegodna Izby, zachwiać naszego deputata, który ze

*1 Wniosek p. Taczanowskiego, patrz nr. poprzedni.
Przyp. Red. Dzień. Poza.

j spokojem i godnością rzeczywiście kapłańską wygła­
szał cierpkie dla Niemców prawdy, uwydatniając gwał­
ty, jakie pociągnie za sobą prawo o bannicyi. Mowa 
ks. Kegla, której stenograficzne zapiski przesyłam, 
wielkiego dla nas Polaków jest znaczenia. Bronią'c 
bowiem szanowny poseł praw kościoła, bro­
ni! zarazem narodowości polskiej jako 
Polak w duchu polskim. Od początku do 
końca widnieliśmy kapłana-Polaka. A że na najsil­
niejszych opierał się podstawach, bo wolności i 
prawie, przemówienie było silne i energiczne. — 
Dzięa: mu.

teraz załączam jeszcze zapiski stenograficzne 
i ’■ego przemówienia dra. Niegolewskiego, które

krótkie, zaznacza zawsze wybitnie stanowisko pol- 
Korzystał zaś dr. Niegolewski z tój sj osobności 

ówienia głównie dla tego, by tym sposobem za- 
ć głos obszerniejszy ks. Kegelowi na trzecie czy- 
prawa o bannicyi. |

Wywołał tu w niektórych posłach zdziwienie ar- 
pi ;tkowy Gazety Toruń skićj, zaczepia- 

. wystąpienie dr. Niegolewskiego przy prawie woj­
em. Wyrwano z mowy dwa zdania z widoczną 
:ncyą przedstawienia jćj w innćra znaczeniu, w 
m rzeczywiście zrozumianą być tnusi. Zresztą

, >ędę się rozpisywał nad tym artykułem, wiedząc,
• iedzą Polacy i Niemcy dobrze, że jeżeli który z 

oiaków zwykł był przemawiać w imieniu sprawy o-
ićj, z pewnością dr. Niegolewski, od wniosku 

.'.órego z roku 1861 dopiero w ogóle u 
■ ■-> zaczęto na sprawę Polski z tego za­
grywać się stanowiska.

_________

Kamek Rapperswyl, 23 kwietnia.
(Wystawa polska i muzeum w Rapperswyl.)*)

(Wł. PI.) W nr. 90 Dziennika Poznańskiego 
‘ w borespoudencyi szwajcarskiej znajdują się twierdze- 
! nia błędne z powodu projektu wystawy powszech- 
J nćj polskićj nieustającej w Rapperswylu, które 
j zasługują ca sprostowanie w interesie ogólnym.

Fomjsł ten jednego ze starszyzny Galicji znst-
• lazł w niej poparcie jako wielkiego użytku dla Polski 
< pod względem moralnym i materyalnym; nastręcza 
i bowiem sposobność przedstawienia jćj światu w pewnej 
5 całości, i otwiera dla przemysłu i handlu obszerne pole.
; Wystawa żadna na ziemi polskiej w porównanie z nią 
j isć nie może, ponieważ jest prowincjonalną i nie zwie- 
I dzaną przez tłumy cudzoziemców jak Szwajcarya.
■ K- szta stosunkowo są mało znaczące i mniejsze od 
1 p liesionych dotąd przez założyciela wbrew tw erdze-
■ n korespondenta, który je w ogóle do pół miliona 
j fi inków podnosi, to jest o parę kroć sto ty- 
i s j<Jy więcej niż są rzeczywiście. Po nabytem 
i d iwiadczeniu zarząd muzeum wie dokładnie, że wszy-

?■ ie koszta odbudowania drugiego i trzeciego piętra 
j ni- wyniosą stu tysięcy franków.

Muszą być wystawy korzystne, kiedy z Polski 
' po 1 firmą moskiewską, pruską lub auatryacką na ka- 
( ! ij z nich tyle było przedmiotów wysłanych. Ze-
r Orane w jed' a całość świadczyłyby o znacznym jej 
, !'■' dępie pod względem przemysłowym, rólniczym i ar- 
, tyfćycznym. Wprawdzie nie łatwo rozbitkom coś bu-
- d.cwać, żyjąc z dnia na dzień w niepewności, bardzićj 
? d negacji jak do afirmacyi skłonnym. Ale właśnie

i! i tego wystawa powszechna nieustająca byłaby obja- 
<m żywotności narodowćj wielkićj doniosłości.

» Co się tyczy twierdzeń korespondencji z Zury-
• cbu te nieraz są mylne,. ograniczymy się obecnie Jo 
I wzwyż wzmiankowanćj. Żadnej obawy nie ma arebi- 
. tekt o trwałość budowy wewnętrznój. Chociaż dotąd 
j na utrzymanie i rozwijanie się instytucyi, k.óra jest 
. własnością narodową, bardzo drobne wpłynęły 
’ fundusze. Sprawozdania są regularnie ogłaszane; 
i świadczą one, że przed rokiem ogólua przewjżka w 
. ozchodzie by!a przeszło 137,000 fr.; tego roku jest
- ,; acznie większa. Żądać, jak to czyni korespondent,

y podarowawszy Polsce tak kosztowny zakład, za-
■ iożyciel jeden ciągle ponosił koszta, jest to przesa- 
: ^za<^ jeg° możność i nie mieć względu na pożyczkę

ibiouą, którejby nie było, gdyby miał do użycia tak 
aczne fundusze. Wiadomo powszechnie, że podobne 
adacye tjlko zbiorowemi siłami się tworzą i dzielnie 

»zwijać się mogą, jak się to dzieje we wszystkich 
| ijach’ Dla nas jest ona tćm ważniejszą, że służy 

bezpieczne ognisko dla pamiątek ojczystych 
świecie rozrzuconych, w epoce gwałtów przeciw 

' y i iwu i wszelkiej własności.
W 1869 roku, podług pierwotnego planu, muzeum 

ało mieć drtbne rozmiary, nie dziw więc, że i ko- 
a miały być małe; dziś zakLd ten lepićj odpowia- 

I di swemu przeznaczeniu i prędzćj czy później zbioro- 
( poparty, stanie się jednym z głównych w Europie 

> wielki użytek Polski. Popularność jego tak dalece
• C wzrosła, że w jednym dniu trzysta osób go zwie­

dziło.
Co się tyczy zobowiązania odbudowania zamku 

d karą utraty jego posiadania, twierdzenie to jest wbrew 
zeciwne prawdzie; sale obecne alużyć będą dla 
tzenm przez lat 99, gdyby Polska tak długo się nie 
rodź la. Ale interes nasz wspólny wymsga, aby nie 

i .-, lękać odbudowania, którego potrzeba coraz bardzićj 
ić się daje z powddu wielaiego wzrostu zbiorów.

Budujmy przeto wspólnie, wszędzie gdzie budowa^ 
kce korzyść przynosi i dążmy do solidarności 
r odo wój, bez której państwa być nie może.

i ,
*) Kore*pondencyą tę, nadesłaną nam przea Zarząd m/a- 

in w Rapperswyl ogłaszamy jedynie przez wzgląd na fakta 
loszące się do muzeum. Co się tyczy projektu wystawy i 
awy własności narodowćj muzeum, wypowiedzieliśmy’już 
ze zdani:-, a mianowicie, że projekt wystawy r.ie praktyozny 
rłasność narodowa muzeum iluzoryczna. Wywody też o- 
ne Zarządu przekonań naszych nie zachwiały; zresztą co do 
śmiści narodowćj muzeum mogą tylko zmienić nasze prze­
lanie nie polemiczne wywody, lecz akta prawne.

Przyp. Red. Dzień. Pozn.

KRÓLESTWO POLSKIE.

# W Warszawie wyszedł w tym czasie w języku 
rosyjskim: „Pamiętnik gubernii Warsza- 
wikićj na rok 1874.“ Pomiędzy innemi znajdu- 

ly tam artykuł, podający wiadomość o cudzoziem- 
h, zamieszkujących gubernią warszawską. Wyjmu­

jemy zeń niektóre daty, jako nader ciekawe choćby 
pod względem, jak dalece tam Niemcy napłynęli i
usadowili się. I tak:

Liczba wszystkich cudzoziemców w tej gubernii wynosi 
9,179 rodzin, składających się z 46,512 osób obu płci. W po­
wiecie Warszawskim mieszka 4,111 mężczyzn cudzoziemców i 
3,936 kobiet, co stanowi 10,3% całćj tamże ludności; w po w.

Nieszawskim 3,716 mężczyzn i 3,302 kobiet czyli 11,5% 
ludności; w pow. Kutnowskim 2,868 męż. i 2,830 koh. Czvf! 
9.3%, w pow. Włocławskim 2,213 mężczyzn i 2,066 kob. czv-

i Bi-%; w pow Gostyńskim 2,085 mężczyzn i 1,999 kobiet czul- 
6,0%; w pow. Sochaczewskim 1,856 mężczyzn ¡¿1,903 kob. czv]- 
7,1%; w pow. Błońskim 1,510 mężczyzn i 1,474 kobiet czyli 
6, %; w pow. Nowo-Mińskim 1,405 mężczyzn i ! ,389 kob. czy]- 
4Ą%; w pow. Łowickim 1,187 mężczyzn i 1,144 kobiet czyi 
6.8%; w pow. Górno-Kalwaryjskim 995 męż. i 995 kobiet czyli 
6,4%; w pow. Grójeckim 650 mężczyzn i 6 6 kobiet czyli 2 70/. 
w pow. Radzymińskim 589 mężczyzn i 607 kobiet czyli i 
w pow. Skierniewickim 520 mężczyzn i 537 kobiet czyli 290’’ 
całej tamże ludności. Cudzoziemcy ci w liczbie 28,462 ośób° 
co stanowi 61,2% ich ogóiu stali się już obywatelami tutejszy! 
mi, reszta zaś a mianowicie 18,050 należy do poddanych zagra' 
nicznych.

W ciągu 123 lat (od 17Ś0 do 1873) przybyło do guberni! 
Warszawskiej 10,800 rodzin cudzoziemskich; z liczby ich 3997 
nabyło grunta, pozostałe zaś 6,822 rodziny osiedliły się w ce)n 
znalezienia zarobku. Od 1750 do 1760 r. przybyło 59 rodzin 
w celu nabycia ziemi, i 44 dla zarobków, razem 1C3; w następnA 
dziesięcioleciu przybyło rodzin pierwszej kategoryi 123, drn- 
giej 42, razem 165; od 1770 do 1780 przybyło 155 rodzin pierw 
szćj kategoryi, 69 drugiej, razem 224; od 1780 do 1799 — kate' 
gorya pierw. 224 rod., drugi 152 razem 376; od 1790 do I80Ó 
pierw, kategorya 311 rodzin, druga 281, razt in 592; od 1800 do 
1810 — pierwsza kategorya 763 rodzin, druga 523, razetn 
1,306. Jest to największa ilość przybyłych cuozoziemców w ciągu 
jednego dziesięciolecia, aż do roku 1860, gdyż odtąd znowu do 
r. 1870 przybyło 2,501 rodzin z tą jednak różnicą że tylko 190 
rodziny nabyła grunta, zaś 1,859 rodzin przybyło dla zarobków

Większość cudzoziemców zamieszkałych w gubernii War. 
szawskićj pochodzi z Niemiec, a zwłaszcza z P r u s. 7, 
tego ostatniego państwa osiedliło się 9,799 rodzin; z Anatryi 
401, z Wirtemberga 195, z Francyi 138, z Saksonii 103, z B,. 
waryi 64, z Badeuu 44, z Anglii 20, z Szwajcaryi 17 z Hano. 
weru 5, z Hessen-Dsrmsztatu 5, z Belgii 4, z Danii 3, z Włoch 
3,' ze Stanów Zjednoczonych 2, ze Szlezwigu 2, z Brunświku 
1, z Wejmarn 1, ze Szwecyi 1 rodzina. Go się tyczy wyznania 
znajduje się w gubernii Warszawskiej: 26,293 cudzoziemców 
protestantów, 18,889 katolików, 909 menonitów, 212 żydów, 173 
braci morawskich, 21 anababtystów i 15 osób wyznania an»li. 
kańskiego. 0

Na 160 osób z liczby cudzoziemców mieszkających w gub 
Wars awskićj 65,5% umie mówić po polsku, a 44,20/0 mówi 
tylko własnym językiem. Po rosyjsku umie mówić 169 ludzi 
czyli 0,3% ogółu osiedleńców.

Cudzoziemcy zbudowali w gubernii Warszawskićj 214 wjj 
i osad, z których obecnie 49 ma ludność wyłącznie cudzozic®. 
ską a 155 mięszaną.

Osiedleńców trudniących się rolnictwem jest w gubernii 
Warszawskićj 7,6 0 osób (przy nich znajduje się 28,066 człon- 
ków rodzin), a w tej liczbie bogatszych właścicieli ziemskich 95 
rządzców majątku 114, dzieizawców 88, drobnych właścicieli 
3,713, mieszczan rolników 39, agronom 1, leśniczych il, ekono- 
mów_ 55, owczarzy 54, ogrodników 38, robotników wiejskich 
3,405, służby leśnej 18, pastuchów 18. Większość (68) znacznych 
właścicieli ziemskich Bklada się z poddanych zagranicznych. 
W s z ys c y prawie są Niemcy (03 prusaków i 1 austryak) 
wyjątek stanowią dwaj właściciele anglicy.

Gruntów cudzoziemcy posiadają 161,927 morgów i 189 
prętów co stanowi 6,6% przestrzeni caićj gubernii; rogatego 
bydła mają 19,817 sztu-, owiec zwyczajnych 8,425 owiec z weł­
ną delikatną 53,827, świń 10,887, koni 7,499.

Daleko więcej stóauokowo niż w gubernii War­
szawskiej jest cudzoziemców w guberniach Kaliskićj i 
Piotrkowskiej. W guberniach tych cale miasta i wsie 
są przepełnione Niemcami, jako to: Łódź, Zgierz, To­
maszów Rawski, Zduńska Wola, Ozorków, Pabianice, 
Aleksandrów i inne.

W majętności W uczą, w powiecie stopnickim po- 
łożonćj a własnością p. Popiela będącćj, natrafiono, 
jak pisze Dziennik Warszawski, na bogate 
źródło nafty.

NIEMCY.

# Berlin, 26 kwietnia. W dniu wczorajszym 
o pierwszćj godzinie z południa zamkniętym został 
parlament niemiecki osobiście przez cesarza Wilhelma 
w białćj soli królewskiego zamku. Mowa od tronu 
odczytana przez cesarza brzmi, jak następuje:

„Szanowni Panowie!
Sesya, którą obecnie kończycie, należy z powodu 

zasadniczego znaczenia rezultatów prawodawczych, do 
najznakomitszych sesyi dawniejszych parlamentów.

Najważniejsze z u hwalonych za waszym udziałem 
prawo ma wedle zamiaru rządów związkowych nadać 
trwale niemieckiemu wojsku organizacyą, podający 
gwarancyą obrony ojczyzny naszćj i pokoju europej­
skiego.

Dla zapewnienia rozwoju ciągłego naszćj kensty- 
tucyi i dla zyskania podstawy do wszechstronnego zro­
zumienia dla rozwoju naszych nowonabytych narodo­
wych instytucyi zezwoliły rządy związkowe na to, aby 
przyszłości zostawić proponowane przez was i wedle 
przekonania waszego konieczne, stanowcze i prawne 
uregulowanie siły pokojowćj wojska.

Zezwolić na to mogliście w pewnćm zaufaniu, że 
regularne obrady nad etatem -wojskowym i dalszy roz­
wój życia konstytucyjnego wznieci w kraju i przy­
szłych parlamentach przekonanie, że zapewnienie przy­
szłego równego wykształcenia narodowej siły obronnćj 
i przywrócenie pierwszćj podstawy dla dorocznych 0- 
brad budżetowych jest koniecznćm, by wojsku niemie­
ckiemu nadać stałość urządzeń, odpowiednią jego dla 
państwa znaczenia.

Z patryotyczną gotowością nie odmówiliście u- 
dziuiu swego celem usunięcia stwierdzonych doświad­
czeniem niedostatków w prawnych przepisach co do 
opieki nad inwalioami armii państwa i marynarki. 
Składam wam dzięki za pieczołowitość, jaką na nowo 
okazaliście dla ińteresów tych, co w usługach wojsko­
wych ofiarowali za ojczyznę siłę swoją i zdrowie.

Uregulowanie obiegu pieniędzy papierowych W 
Niemczeeh napotykało na wielkie trudności z powodu 
wielolitego z przeszłości przekazanego ustroju. Za 
waszćm przyczynieniem udało się zaprowadzić przy 
zgodzie rządów związkowych jednolite pieniądze pa* 
pierowe.

I na innćm polu prawodawczem wspólnie z Radą 
związkową przyczyniliście się do rozwoju instytucyi 
państwa, a poparcie z waszćj strony polityki Mojój 
daje Mi to silne przekonanie, że niemiecka ojczyzna 
może spokojnie patrzeć w przyszłość. Żegnam was, 
panowie, dziękując Bogu, że po ciężkićj chorobie do­
zwolił Mi zgromadzić was oktło siebie.“

Os atnie posiedzenia parlamentu, piątkowe i dwa 
sobotnje przyprowadziły do skutku dwa*ważne proje* 
kta dó praw a mianowicie prawo o banicyi duchow­
nych i prawo prasowe, którego ukończenia nie spo­
dziewano się już w tćj kadencyi. Prawo o banicy1 
duchownych przyjęto znaczną większością głosów p°' 
mimo energicznćj propozycyi ze strony centrum. " 
posłów naszych przemawiali dr. Niegolewski i ks. Ke* 
gel (patrz mowy na czele pisma), obadwaj bronili ptze* 
konywająco i dobitnie praw duchownych, którzy za 
wierne pełnienie obowiązków kapłańskich mają pójść 
na wygnanie i ponieść najcięższą karę, jaka człowiek® 
spotkać może nie módz umrzeć na własnćj ziemi wsrou 
swoich. Dzienniki niemieckie przemilczają jak zwj" 
kle prawie zupełnie przemówienia naszych P08^' 
Przeciw prawu o banicyi duchownych glowali ty*®® 
centrum, Polacy, deputowany Ewald, Sonnemann 1 
socjaldemokraci.

Prawo prasowe przyjętóm zostało również pjz®ż 
parlament w ostatecznćm trzecićm czytaniu i wejdź*®» 
jak zaręcza N a t i o n a 1-Z t g. niebawem w życie, *>
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gada związkowa godzi się na poczynione w projekcie 
poprawki. Przy prawie prasowćm, a raczćj do popra­
wki deputowanego Marąuardsena zabrał poseł nasz dr. 
ponimirski głos i stawał w obronie prasy polskiej u- 
ciemiężanćj przez władze administracyjne i policyjne, 
przemówienie posła Donimirskiego nie odniosło ża­
dnego skutku i poprawka Marąuardsena przyjęty zo­
stała znaczną większością głosów. Chodziło tu bowiem 
głównie o zniesienie konfiskaty dz:enników, czyli o to, 
aby władzy policyjnćj nie przysługiwało wcale prawo 
konfiskaty i dopiero za wyrokiem sądu mogła policya 
^rządzić konfiskatę dzienników. Rząd a raczśj Rada 
^wiązkowa oświadczyła się przeciw temu i dla tego 
parlament chcąc doprowadzić do skutku prawo praso­
we, poszedł za wolą rządu. Prawo prasowe ma już 
obowiązywać od 1 lipca r. b.

Wyrok przeciw ks. Arcybiskupowi hrabiemu 
hedochowskiemu zapadły w trybunale dla spraw ko­
ścielnych w Berlinie w dniu 15 kwietnia, ma być 
niezadługo doręczonym ks. Arcybiskupowi wraz z mo­
tywami. Skoro wyrok doręczonym zostanie, zarządzi 
minister oświecenia dalsze w tym względzie środki — 
tak pisze D t s c h.-W c h b 1. Ma to pewno znaczyć, 
że w niedługim czasie po doręczeniu ks. Arcybisk. 
wyroku, nakaże mu rząd opuścfć granice kraju i we- 
źiiiie przedewszystkićm pod swą administracyą opró­
żnioną dyeceyą.

Ks. Bismarck ma się już znacznie lepićj, tak że 
nie tylko wstaje z łóżka, ale może już nawet o wła­
snych silach używać przechadzki.

F R A N C Y A.
# Paryse, 24 kwietnia. Na porządku dziennym 

całćj prasy francuzkićj odstępstwo deputowanego Pic- 
con, który w chęci tłumaczenia się ogłasza w Phare 
du Littoral de Nice pismo następujące: „Panie 
Redaktorze! Dziennik pański w wczorajszym i dzisiej­
szym numerze podaje tekst wzniesionego przezemnie 
toastu u p. Roebaud, mera Nicei i p. Abo, prezydenta 
Izby handlowćj, tekst pełen fantazyi i w'yrażeń, nad 
któremi się bliżej rozwodzić nie będę. Toast mój wnio­
słem w prywatućm towarzystwie i dla tego nie powi­
nienem być publicznie krytyk »wanym. Nie chcę po­
szukiwać tego w’ jakim zamiarze podsłuchałeś pan wy­
powiedziane przezemnie słowa, i sądzę, że nie tylko 
irozumiałeś źle moje słowa, ale i myśli, i umyślnie ich 
nie przekręciłeś. Bądź jak bądź, w obec podobnego 
postępowania nie uważam za potrzebne bliższe dawać 
objaśnienia co do wniesionego toastu. Godność moja 
pozwala jedynie na zaprzeczenie podsuniętego mi tekstu 
mowy, a tym, którzy obecnymi byli przy wypowie­
dzianej przezemnie mowie pozostawiam jćj ocenienie. 
Mam nadzieję, że pan protest mój ogłosisz w jednym 
z najbliższych numerów twego pisma. Przyjm j an 
itd. Nice* dnia 21 kwietnia 1874. Piccon, adwokat.« 
Pismo to nie zadowolniło ani prasy, ani w ogóle ni­
kogo, bo ogólnćm jest przekonanie, że gdyby adwokat 
Piccon nie był istotnie winnym, byłby ogłosił publi­
cznie całą swą mowę. Że tego nie uczynił, sądzą po­
wszechnie, iż powiedział to, czego dobremu Francuzowi 
mówić publicznie nie wolno, nie chcąc się narazić na 
ubliżenie swój narodowości. To tćż tak pćłurzędowy 
Français jak i Moniteur zapowiadają, że de­
putowany Piccon pociągniętym będzie do odpowiedzial­
ności, a że to dotąd nie miało miejsca, tłumaczy ć so­
bie należy tćm, że go dotąd zasłania charakter depu­
towanego, którego tykać nie wolno.

W dniu wczorajszym odbyło się posiedzenie ko- 
mnyi nieustającój. Posiedzeniu przewodniczył wice­
marszałek Zgromadzenia narodowego Benoist d’Azy. 
Członek komisyi Mahy postawił na porządek d ienny 
następujące kwestye: Interpelacją ministra spraw we­
wnętrznych w sprawie rady jeneralnćj rnarsylskićj, in- 
terpelacyą ministra marynarki z powodu utraty kilku 
okrętów i interpelacyą ministra spraw zewnętrznych 
w sprawie euezkiego kanału. Ostatnia interpelacya nie 
Mgła przyjść pod obrady z powodu nieobecności ks. 
Uecazes, znajdującego się w Bordeaux. Kwesty a rad 
)«ueraluych wywołała żywą dyskus ą pomiędny ks. 
oroglie a deputowanymi Lucet i Mahy, poezém mini­
er mary narki dał niektóre objaśnienia co do zatonię­
ci* kilku okrętów, oświadczając, że rząd nie ntoźe za­
grodzić nieszczęściom, ale ścisłe w każdym razie przed- 
'■gwezmie śledztwo. Na tern zakończono posiedzenie 
komisyi nieustającój naznaczając najbliższe na dnień 7 
maja.

Prezydent Mac-Mahon chce, aby prawa konsty­
tucyjne przed prawem wyborczćm przyszły pod obra- 
y “by, na co nie zgadza się ks. Br< glie, który u- 
îpi z pewnością, jeżeli Mac-Mahon pozostanie przy 

•wein żądaniu. Union wzywa swych stronników do 
fo^y zasad monarchicznych, celem przygotowauia 

PlDI* ,Publ*ozn^j" . W każdym razie z rozpoczęciem 
r»d Zgromadzenia narodowego ciekawych się należy 

Wziewać posiedzeń. 2 3

OŚWIATA LUDOWA.
'?eM Tow*«J»twa Oświaty ludowéj nadesłał pan Lu- 

'kladb * t>Pawu do kaay te&l,ż Towarzystwa 3 Ul. 23 sgr. jako 
bstp Ze,rln:i w Kółku włościańskim w Szemborowie od 
(¡iii «JąCy.'*! : Kazimierza Jaloszyńskiego 10 sgr , Mar­
io,8* pniaka 10 sgr, Jana Zamiary 5 sg-., Bogusiewicza

(jf,4i!X8kjego 10 ssr-’ Zamiary Tomasza 10*sgr, Kwapisze- 
■> sgr., Schoena 2} sgr. i Wosickiego Jakóba ‘Ą sgr.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE
Poznań, dnia 27 kwietnia.

i'kowî«.*b{À®aîr p®,słti: Jutro na t«e<d występ p. Friderici 
W- . '1 daïil bçu.ïie uPera: Violetta; w czwartek na

Kamermooru, arya z Żydówki, 
Utllt' ‘ Z>'dowkl 1 »O« « opery: Dinorab; w sobotę:
’euie~»*-K5mitet sPÓłek zjednocionycli odbędzie posie­
wu wl.J • e- ,d.n:a 29 kwietnia o 3 godzinie z południa w

"łosoianskim La Ś\ Marcinie No. 18. 
t — » n ■ , , . 12 r- Szulc, sekretarz.
WWd ¿.adzca budowniczy p. Hobrecht, przybywszy z

kanał- wlïCIJ1 osobiście w ozwartek magistratowi
Po»,«»*1’ któreS0 wygotowanie, jak wiadomo, zostało
_ * pnćlu> ”rw sprawozdaniem objaśniaj; cćm.

'■Wit,, ponieważ przeniesienie nauczyciela wyższego p. 
‘"'’cetiU r g° do 6iujnazyuuj w Kłodzku przez ministerstwo 
■lir. Be«nniÇttm tüït,lo> przeto wraca nauczyciel wyższy 
’’•»de J ,,n#ri który przez czas krótki zajmował jego

-i ,aP°wrót do gimnazyum kłodzkiego.
Sach tu, piawa nanki religii katolickiej w niższych trzech 
Smo riZî'L,!, mi*jskiéj Slkoiy realnój, którój wykład, jak

sdosói> . r teg® z»kiadu cbciał uaizucić p. Fabiszowi,
ie kolec.-,° ü*tateoïnle »»Liwioną została, że kroi, prowiueyo- 
?’edlfi t,?1 8Ł»ólne wjdało pod dniem 16 bin. rozporządze­
nie twolni g° ?! labisz od tego wykładu ma być raz na

“tony. Czy zaś p. dyrektor kGeist otrzymał po- .

chwałę za swą gorliwość, z jaką usiłował narzucić p. Fabiszowi : 
rzeczony wykład relign _ me wiemy. — A przecież zasłużył 
na nią, bo żaden zwierzchnik szkoły nie odznaczy! się, w tak :
e^l“1 }CMSie’i?y 6! ~ Poczynając od owych history- j
cznych złotówek, z ktoreun, nawiasowo mówiąc, co się stało, nie 
widomo, ehoc przymuszeni do tćj kontrybucyi ebeieliby wie­
dzieć, az do przymuszania p. F.bisza do lekcyi religii - ileż 
to czynów gorliwości i taktu ze strony p. dyrektora Geista!
I czyz to wszystko ma zmarnieć?!

— • Połowę gruntu na Św. Marcinie pod no. 24, będą­
cego własnością górno-szląsklćj kolei żelaznćj, nabył za 80(0 
tal. mularz p. Werner, który wznieść hm zamierza wielki bu- 
dynek.

—• * W piątek w południe zapaliły się sadze w kominie 
przy Wiankowćj ulioy; egień jednak ztąd powstały, rychło 
zgaszony został. J .
, nocy z dnia 23 na 24 bili. zbEź ilo się do placu
drzewa na Grobli no. 4 Wartą czolno, w którem trzój siedzieli 
mazie, btroz miejscowy twierdzi, że spostrzegłszy to odezwał 
się do siedzących w czółnie osób, które go miały wezwać, aby 
się oddalił, jeżeli mu życie mile W skutek tego zawołał stróż 
na pomoc właściciela czółna w bliskości stojącego, który, przy­
bywszy zaspany z kajuty swojej z dubeltówką, nabitą szrótem 
strzeli! do osób w czółnie aię zbliżających, które jednak nawró­
ciły zaraz ku przeciwległemu brzegowi, wystrzeliwszy podobno 
trzy razy ku stróżowi i właścicielowi czółna. Obaj tóż twierdzą, 
Lł/Da , ari;Ie, pojawiają się raz po raz podobno małe czółenka, 
których w.a^cieiele wedle ich twierdzenia trudnią się kradzieżą 
drzewa. Jeden zresztą z owych trzech ludzi ranny jest w głowę 
i znajduje się w lazarecie miejskim, gdzie mu znrnka szrótu z 
głowy wyjęto. Oko jego jedno przy tern opuchło, dotąd jednak 
Lie podobno było stwierdzić, czy zostało skaleczone. Śledztwo 
zarządzone już wykaże zapewne bliższe szczegóły całego tego

Tejże nocy zakradi się zlodziśj do kościoła pofranci- 
szkanskiego a odbiwszy skaib nkę, wyjął z niej 30—40 tai. Dal­
szej kradzieży przeszkodził kościelny, który o godzinie 10 raz 
jeszcze udał się do kościoła, za czetn złodziej u iekł oknem za 
ołtarzem będącem, do którego wszedł na d abce tam stojącćj.

— * Fałszywe dwudziesto markówki pojawiły się w 
ostatnim czasie znowu w obiegu. Ponieważ takowe są podobne 
do prawdziwych, rozróżnić je możina prawie tylko po głuchym 
brzęku, jaki wydają, gdy się je rzuca np na stół.

, * Ks. Otton Scliroter, nauczyciel religii przy tutej-
szem semiiiaryum nauczycielskiem, znany z zatargu z władzą 
duchowną, mianowany został dyrektorem król, seininaryum w 
Fuldzie oddnia 1 maja rb.

“ *.^adzca regencyjny p. Freitag przeniesiony zo­
stał z Królewca jako radzca do tutejszego naczelnego prezy- dyum. ora
, , * Na nWartę“, książkę zbiorową, złożyli przedpłatę
do rąk dr. Rzepeckiego pp. Ks. Sobalski z Chwałkowa, Ks. 
bzulczewski z Jedlea, Józef Szuster z Jerzye.

... ^a książkę zbiorową dla ks. Bażyńskiego,
o.rzymahsmy od p. vVładyalawa Skaławskiego z Inowrocławia 
a . 1 ’' t?j' ba.lJg,?.’ Zabłockiego z Czerlim, Węclewskiego z 
Góry, Kdm Calhera z Poznania po 1 tal.; razem na ręce nasze 
złożono na 18o egz.
. , ~ * ^a księży Unitów, wydalonych z Kongresówki przez
Moska!, otrzymaliśmy od pp. Łodzi-Czarnieckiego z Drezna tal.

’ G“- ? Poznania tal. 2; razem złoiono dotąd tal. 35
sgr. _D i gul. 6. Dalsze składki chętnie przyjmujemy.

— * Na książki dla chłopców otrzymaliśmy od p. N N.
sgr. 10; razem złożono tal l sgr. 20. J ł
, ~ ^a pogorzelca z W Idy otrzjmiliśmy od St. Fr. z

8ep. 1 tal.; razem złożono tal. 1 sbr. 10 — dalsze datki przyj­
mujemy. H

Wczoraj rano znaleziono na Działowym placu do­
syć porządnie ubranego człowieka, który sobie wystrzałem z 
pistoletu odebrał życie. Ciało zawi ziono do miej kiego lazaretu.

— • Koki sadu przysięgłych. Na Małych Garbaracli 
miał w roku zeszłjm niejaki Michalski azynkownią, w którći 
bez pozwolenia policyjnego odbywały się tedy owędy wieczorki 
tańcujące. lak było i dnia 11 maja r. z. l omiędzy tańcują­
cymi w dniu tym znajdował się i robotnik Tomasz Kowal­
ski, a tańcami dyrygował fornal Jakób P is z czy gł o w a. Po- 
między teini dwoma osobami wszczęła się sprzeczki, nareszcie 
bójka, w czasie której Piszczygłowa uchwyciwszy Kowalskiego 
za pieisi, rzucił go o łóżto, co następnie Kowalski uczynił z 
1 iazczs głową. Godpodirz chci&ł ich pojednać i uspokoić a gdy 
to mu się nie udało, wypchnął Kowalskiego jako słabszego za 
drzwi, len złożywszy odzienie swe świąteczne i zegarek wrócił 
znowu do szynkowui, za czóm wszczęła się ponowna bójka, któ­
rej szczegóły dostatecznie nie są wj tlomaczoue. Dość że Kowal», i 
i .Piszczygłowa znowu się borukowali z sobą a naraz zawołał 
ł iszczyglowa: „Jezusie! przebił, ś rnuie nożem 1“ poczern upadł 
na łóżko. Następnie wszczęła się ogólna bójka, podczas której 
bito Pisz izygtowę, doptauo po piersiami jego, zrzucono go z 
łóżka ltp , aż nareszcie upadł bezwładnie. Udawszy się po nie­
jakim czasie do domu, był kilka dni zdrowym, aż nareszcie po­
łożywszy się dnia 14 maja, umarł dnia następnego. Kowalski 
tedy stawał w piąte; przed kratkami, posądzony o skaleczenie 
człowieka, które śmie ć jego za sobą pociąg,.ęło. Z niejasnych 
jednak ztznan przesłuchanych świadków nie nabrali przysięgli 
przekonania o jego winie, owszem uznali go tylkowinnym udziału 
w bójce, która się stała powodem śmierci i skaleczenia, które nie 
samo jedno lecz w połączeniu z innemi śmierć sprowadziło 
przyjąwszy oprócz t< go okoliczności łagodzące. Kolegium sit­
owe skazało go przeto na karę więzienia 6 mieś ęcziiego.

— * W powiecie szamotulskim zdarzyły się kilkakro­
tnie pomiędzy ludźmi przypadki try,hinozy. W skutek tego 
zwraca tamtejszy radzca ziemiański uwagę mieszkańców na nie­
bezpieczeństwa, jakie powstawać mogą z spożycia sui owego, nie- 
dogotowanego, węd.oneg., i peklowanego mięsa wiepr-.owego.

— Donoszą z Drezna, że tam dnia 12 bin. zdarzył sie 
następny wypadek: Na drugiem piętrze jednego z hotelów dal 
się słyszeć wystrzał, na którego odgłos pospieszył ozemurędzei 
gospodarz i obecny tam przypadkiem urzędnik policyjny. Za 
stali oni pokój zamknięty, w którym stuł jakiś garbarz z Ka­
lisza. G, sc ten nie chciał otworzyć, a gdy nareszcie dostano 
się do pokoju bocznemi drzwiami, schronił się do alkowy do 
którćj prowadzące szklarnie drzwi zamknął za sobą. Gdy urzę­
dnik zawezwał go aby otworzył, groził, że się zastrzeli, a gdy 
w końcu drzwi otworzone, strzelił z ¡.odwójuej krucicy, naj­
przód do urzędnika, którego na szczęście nie trafił, a potem do 
sienie, przyczem mu krucica pękła. Pokazało się, że mło­
dzieniec ten zaledwie 21 letni zranił się, w brzuch tak, że go 
izemprędzćj do szpitala przenieść musiano. O pobudkach d 
ttgo czynu jesicze dotąd nic niewiadomo.

* Prof. dr. Ecker z Freiburga, niedawno temu, pod­
czas pobytu swego w Konstaneyi, odkrył na jeziorze Mindel 
budowle na palach. Na jeziorze Boden, a mianowicie na jezio­
rze Inter, w okolicy Ochiningen i Horn, już dawno odkryto 
szczątki podobnych budowli, pochodzące z epoki osiedlin cel- 
tyokicli; atoli na jeziorze Mindel, które zresztą onego czasu z 
pewn ścią łączyło się z jeziorem Unter, jest to pieiwszó tego 
rodzaju odkrycie. Zamierzają kopać d&lćj , wśród bagnistych 
gruntów nad jezior m Mindel, w nadziei otrzymania jak naj­
świetniejszych rezultatów.

—; * Kaleudarz. Jutro we wtorek dnia 28 kwietnia 
Witalisa męczen.; w kalendarzu słowiańskim Żywislawa.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 38, zachód o godzinie 
7 minut 18.

Dnia 28 kwietnia 1511 pobicie Tatarów pod Wiśniowcem.
— 1512 pobicie latarów pod Łopuszną. — 1677 hołd Jakóba 
Ketlera, księcia kurlandzkiego. — ¡818 spalenie Ksiaża. Śmierć 
Fiory&na Dąbrowskiego.

(A. B. C.) Września, 24 kwietnia. (Teatr polski.) 
Odegrana w zesz:ą sobotę operetka z francuskiego „Czcła stru­
na powiodła się dobrze, pp. Molski i Gloger grali z życiem 
i werwą. To samo powiedzieć możemy o grze p. Skibiekićj i 
panny Hennig. Dana tegoż samego wieczora komedya „Uściskajmy 
się“ wypadła również pomjślnie. Międzyakta wypelnd śpiew 
wyjęty z utworu: „Niewola Btbylońsk»“ kompozycji p. Gunie- 
wieza a wykonany przez p. Molskiego i p. Skibicką.

W niedzielę ujrzeliśmy na scenie operetkę narodową J N. 
Kamieńskiego: „Krakowiacy i Górale.“ Sala bjła literalnie za­
pełniona publicznością. Krakowiaków i Gó ali odegrano z po­
minięciem drobnych usterek z tą werwą i humorem, jaki udzie­
lając się publiczności, utrzymuje ją mimowoii w wesolćm uspo­
sobieniu.

We wtorek dano na benefis p. Karszniokiego komedyą Al. 
br. Fredry: „Damy i Huzary.“ Całość wypadła dosyć dobrze,' 
a musialaby wypaść o wiele pomyślnićj, gdyby się niektórzy 
artyści lepićj wyuczyli swych ról i za nadto się nie spuszczali 
na surterz. P. Molska dobrze pojęła i przeprowadziła rolę panny 
Anieli, podnosząo grę swą dość stósowną charakterystyką. To 
samo powiedzieć możemy o pani Henn;g. Pan Gloger był ws- 
bornjm w roli rotmistrza, p. Karszuieki major grał dobrzo i 
starannie, a p. Nowakowski (kapelan) doskonale się uoharakte- 
ryzował. Grze innych w tćj komedyi wyslępującj eh osób me 
mamy nie do zarzucenia. Na zakończenie odśpiewał p. Gloger 
wyjątek z G-łganduetia z nieuiałćm powodzeniem.

Wczoraj dano dramat historyczny K. Majeranowskiego: 
„Domy polskie w XVII wieku, czyli Córka Miecznika,“ a ode­
grano dobrze i starannie.

W najbliższym czasie odegrane będą:

• Matka. Berlin, 25 kwietnia. Pszenna No. 0. lij-ll 
tal., nr. 1 i 0 IOj-10 ul., rżana nr. 0. 9}-} talar,, nr. 0 i 1 W-»} 
talarów. *

Cilelda bydgoska, 25 kwietnia.
Pszenica: wysoko pstra i biała 83-85, pstra i jasno pstra

78 82 tal, kamionka 68-75 tal. ,
Żyto piękne 61-63, pośledniejsze 57-60 tal.
Jęczmień: wielki 63-66, pośledniejszy 58-62, mały 68 do ‘

62 talarów.
Groch: do gotowania 60-62, na paszę 55-60 tal.
Łubin: niebieski —, żółty — talarów.
Wyka: — tal.
Owies: 56 -60 tal. wszystko per 1000 kilo wedle gatun­

ku 1 wagi etektywnćj.
Okowita: 21 tal. per 100 litrów a 100 "¡r

_We wtorek na behefis p. Sachorowskiego: lj komedya z 
niemieckiego: „Zbudziło się w nićj serce,“ 2) komedya J. Chę­
cińskiego: „Cicha woda brzegi rwie“ i na zakończenie komedya 
Błotmckiego ze śpiewami: „Kominiarz i Młynarz.“ Spodziewać 
się należy," że program nadzwyczaj urozmaicony liczną we wto­
rek ściągnie do teatru publiczność, tćm bardziej, że sobie pan 
Sachorow-ski na to zasługuje.

W czwartek odegraną . będzie komedya M. Bałuckiego: 
” A.dam^En* °raZ kotned^a 20 śpiewami z francuskiego:
. , ,W sobotę przypada przedostatnie przedstawienie. Danym 
będzie dramat ludowy z niemieckiego w 5 aktach przez panią 
Birch-Pfeifer p. t. „Poezwarka.“ H ’

W niedzielę dnia 3 maja daną będzie na ostatnio poże- 
przedstawienie komedya ze śpiewami Ant. Małeckiego 

w 4 dictacht „Grochowy Wieniec, czyli Mazury w Krakowskićm.“

o ? W ^Srowieefciejpo. Dnia 23 kwietnia byliśmy 
'Y r. j lcac. świadkami wieikićj, choć ogół nasz bardzo mało 
obchodzącej uroczystości W dniu tym bowiem odbył się pu­
bliczny popis szkoły elementarnej, zostającćj pod przewodni­
ctwem zdatnego i gorliwego nauczyciela P. Krz.ckiego. Miło 
nam było słuchać jak sto przeszło dzieci w jednćj uczące się 
klasie, pewnie i śmiało odpowiadały na pytania przez egzami­
natorów im stawiane. °

Najbardziój" zaś zadziwiającą była ich odpowiednio do wie­
ku, rozległa znajomo ć jeografii i bistoryi powszeclwćj, oraz ka 
ligrahczue i biegłe dosyć pisma w ększej części uczniów. Ko­
niec uroczystości zakończyły śpiewy i krótka, rzewna, z serca 
płynąca przemowa miejscowego proboszcza ks. Siemińskiego, 
który goi iwie lajmuje się szkołą i nie szczędzi nagród dla pil­
nych, zachęty dla leniwych uczni, Pizy tćj' sposobności z pra­
wdziwą jjrzyjemnością przychodzi mi nad cienić o obecności 
państwa Biegańskich właścicieli tychże dóbr na egzaminie, 
mianowicie samej pani, która rozdawała najpilniejszym uczniom 
piękne nagrody, urnie,ąc przytćm z wrodzoną sobie uprzejmo­
ścią sschęcac pilnych do dalszej w pracy wytrwałości. Za na­
grody te, za tioikliwość . okazywaną uczącćj się dziatwie, skła­
damy jej niniejszem w imieniu tychże dzieci, w imieniu ich ra­
dością przejętych rodzków, w imieniu wszystkich przyjaciół 
oświaty naszego ludu serdeczne podziękowanie z życzeniem, 
aby szlachetny ten przykład jak najwięcej znalazł naśladowców. 
Nie podobna bowiem powątpiewać, aby tam, gdzie dziedzic z 
miejscowym połączy się kapłanem, by współ emi silami praco­
wać nad oświatą i dobrobytem powierzonego ludu, praca taka 
nie miała pomyślnych wydać owoców.

_ Egzamin w Potulicaeh pouczył nas dostatecznie, jak i 
gdzie pracować nam należy, ażeby i zachować i pozyskać to, 
co każdemu człowiekowi najdroższem być powinno. Popis ten 
przekonał nas, iż chcąsc stawiać gmach trwały, nie od dachu 
lecz od fundamentu budowę rozpoczynać trzeba; iż chcąc na­
ród oświecać, głównie do dzieci zwracać się należy, gdyż 
kształcąc i wpajając w nich konieczność pracy i porządku, wy­
chowujemy tćm samem przyszljeh obywateli i gorących szer- 
m erzy sprawy naszśj.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 27 kwietnia.

BAZAK. 8kórzew'ski z Kretkowa, hr. Bniński z Glesna, Wę- 
sterski z Podrzecza, hr. Kaczyński z K galina, Bzółdrski z 
Popowa, panie Jackowska z Pomaizanowic i Trąrnpczyska 
z Separowa, Szumlański z Turska, Rutkowski ‘z żouą z 
i odlesia, dr. Szuldrzyński z Lubasza, Pętkowski z Noży- 
czyna, Sikorski z Leśna, Wolniewicz z Dembicza, hr. Bniń- 
ski z Pamiątkowa, dr. Szuldrzyński z Siernik.

LUZlNsKIELO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Łubieński 
z rodź, z Wyciążkowa, iMorawski z bratem z Jurkowa, 
Chłapowski z Czerwonój wsi, B. Narbutt i hr. Ordo z Li- 
twy, Paruszewski z Obudua, Dąmbski z Konar, jianic Mal­
czewska t rodź, z Swinar i Turuo z Obiezierza, Radoński z 
Krzeslie, Michalski z Szczytnik, dr. Pernaezyński z Wrześni, 
Myncberg z Gniezna, Madaliaski z Śremu, Bojanowski z 
G>Machowa, dr. Zaremba z żoną z Pierzchną, p. tir Ożarowska 
z rodź, z KróL-stwa Polskiego, książę R. Czartoryski z żo­
ną z Rokosowa, Wybicki z Tyli -, Jackowski z Jabłowa, 
Jarociński i Bronikowski z Królestwa Polskiego, Schultz z 
Leszua.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZfcMYSL

, ~ * Kitólewsko-pruska loterya klasowa. Przy dal-
padTy0*^^11101"11 kl48T króle w-sko-pruskićj loturyi klasowój

ł wygrana 50,000 lal. na nr. 22 281.
2 wygrane po 5,000 tal. na nr. 23,571 i 82,980.
1 wygrana 2,000 tal. na nr. 144.

,o-T-n3?.ny.g?An.yc!’ p" 1l0;W tal- na nr- 3724 4588 7856 12523 
M 20,28 22733 25036 26JO7 27¡21 27327 29»28

«122? 2Y?-3 43 09 52 85 05757 57956 58282 6S69t 6« 78
■ o‘7,9J7U8 80645 81789 82551 85113 88930 89896 8 91)4

IK-TQ W0*ł^l?.Ch P° 500 taI "a nn 147 211 764 1943 1937
?27-o7?aL90^ 9366 9811 1,258 11486 11964 13087 »3738 15850 
ISon? 1fe32 22208 25566 27584 30618 82171 3ÜS25 31624 36 81

77o2m ^809 47335 54732 55481 55707 59394 61839 62835 
#7201 7o021 77416 79507 i 88G78.

69 wygranych po 200 tal. na nr. 261 830 923 3879 6011
9P7?-7 wirami 9744 9753 11918 16301 22452 23677 26354 26732

27372 28047 28809 29493 29553 30558 31363 32832 33v82 
37912 41698 43011 44803 48166 487 '8 50:29 

57463 5460A 56062 57595 64087 64608 64852 64S89 65008 63336
7o'?7- Z0785 72621 72802 73266 7,933 7i624 78578 79392

84437 84454 86972 88699 83825 90757 92594 92919

».W.) Poznań, 25 kwietnia. Sprawozdanie tygodnio­
we z obrotu ziemio; lodów. Od początku tygodnia mamy 
piękno powietrza wiosenne, w skutek czego stan ozimin jest 
nadzwyczaj pomyślny a młode siewy latowo silnie się rozwijają. 
Dowoź w ostatnim ty .odniu był bardzo mały, tak że piękne 
gatunki ledwo pokrywały potrzeby miejscowe. Popyt na eks­
port byl przytćm wielki, na jaki to cel użyć musiano średnich 
gatunaów; ceny zaś wszystkich artykuiów były znacznie wyższe. 
Kolejami wyprawiono od 18 do 24 kwietnia 180 ęcpli psze­
nicy, 268 węepli żyta, 21 węcpli ęczmienia, 34 węeple owsa,
9 węcpli grochu, 6 węcpli wyki i 18 węcpli łubinu. Płacono 
zas za pszenicę 85-96 tal. per 1050 kilo; żyto 63-70 tal. per 
1000 kilo; jęczmień 63-69 tal. per 925 kilo; owies 40-46 tii 
per 625 kilo; groch na paszę 64-67, do gotowania 68-70 tal. 
p(;rJ1251k .; ’¡vTk? 62‘65 Ul- Per 1125 kilo; łubin niebieski 
32-ao zołty 6i 64 tal. per 1125 kilo; tatarkę 51-54 tal. per 
o7'’ k! rzePlk ’ rzep zimowy 8i 85, siemię lniane 
86-90 tal. per 1000 kilo; tymotkę 11-13 ’tal, koniczynę 
czerwoną 13-lbł, białą 14-20 tal. per 50 kilo; mąkę pszen- 
akc^’ ° * 1 6 7’ rŻaną 6 1 1 taL P8r 50 kil° bez 

Na giełdzie. Żyto. Lubo zamiejscowe doniesienia o niższych 
uprzedzały cenach, manifestowało się jednak na giełdzie tutei- 
szej usposobienie wcale stale, gdyż chęć do kupna była zna­
czna, w obeo czego nie było prawie żaduyeh sprzedającyob. Na 
wszystkie termina bj-ly więo ceny o f i tal. wjższe. Płacono 
zas na wiosnę 62ś-63{-63, kwiecień-maj i maj-czerwiec 62-1-4 
czerwiec-lipiec 61J-62, lipiec-sierpień 59-|-59 tal. per 1000 kilo.’

Okowita. Usposobienie co do tego artykułu było w u- 
biegłym tygodniu znacznie słabsze, ile że na rachunek zamiej­
scowy nie bjło żadrićj do kupna ochoty a wielu sprzedaja- 
oych. Dowóz towaru zawsze jest jeszcze wielki. W skutek 
tego wszystkiego przybrały ceny tendencyą zniżkową a w koń- 1 
cu i usposobienie targu było słabe. Płacono na kwiecień 22A-- ' 
22-2i|, maj 22^-22, ezerwieo 22j-i-.fr, fipiea 23-22J-J, sierptóń i 
231-23-J, wrzesień 22J-J-J, październik 21ł-20i tal. per 10,000 . 
pro. litrów.

p«Kna»«lsM, 27 kwietnia.
Żyto: cena wypowiedzialna 63}, na wiosnę 63}, na kwie­

cień 63}, kwiecień-maj 63, maj-czerwiec 62}, czerwiec-lipiec 624 
lipiec-sierpień 59. 41

W yn. — etr.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dńia 27 kwietnia 1874 roku.

Ceny.
Najwyź. Średnia. Najniższa.

Ul. igr. fn Ul. sgr. fil. tal. »irr- f»
3 23 9 3 1 221 6 3 :0 —
3 17 6 31 16 3 3 153 12 6 3 11 3 3 10 _»O 22 - 2 20 _ 2 192 18 6 2 ;8 — 2 17 a

— — -• — — — — — —

1 22 6 1 20
-

1 19
—

— — _ — z —
— — — — — — — —

— — — — - — — —
- — — — — — — — —
— — — — — _ _ _
— 27 6 25 — — 22 6
— — — — — — — —
— — — — — — — — —
— — — — — — — —. —
.... — — — — — — —

— — w— — — — —

PizeSTy pięknej, azefel po 42 kil. 
średniej 
poślodn.

Żyta riężkiego . 40 •
• średaiogo
• pośledn.

Jęczmienia wielk. . 37 .
• drobn.

Owsa • 25 -
Grochu do gotowań.- 45
Grochu na pasz,
Rzepin zimowego • 40 •
Rzepika zimowego • . .
Rzepiku lutowego • . .
Tatarki 35 .
Kartofli . 5p .
Wyki • 45 -
Łubinu iółt. . 45 .

• niebiesk.
Koniczyny czerw, cent, po 50 kilo 
Koniczyny białćj

Cile-łda berlłtialaa, 25 kwietnia.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 74-92 tal. wedle ga-

tunsu żądano; zólta — tal. z dworca płac.; na kwiecień — 
kwiecień-maj 89-88}, maj-czerwiec i czerwiec-lipiec 87-ł talar.

Żyto: pgr 1000 kilo w miejscu 56 68 tal. wedle gatunku 
fi4dfao°L,ro!!.y,sk,e 56*’H talar, ze statku i dworca, krajowe 
oni ki»4! ar°'T 1 dworoa plac.; na kwiecień — , kwiecień-maj 
57}-58} kr płacono' 59^60^i’ cierw--1'piec 59J-60}, lipiec-sierp.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 53- 76 talarów 
wedle gatunku żądano.
•„a Owies per 1000 kilo w miejscu 53-67 tal. wedle gatunku 
w««? ,8Z- ąst£1 1 cz^8kl 62-66, galicyjski —, pomorski 62-66, 
wschodnio 1 zachodmo-pruski 57-65 tal. s dworca plac.; na 
6i},eteieupr’ kW,eC"mai 6J’ ma-j'czerwieo 62ł> czerwiec lipiec

o iP®i 1000 kila do gotowania 64 68 tal., na pa-szj 68 63 talarów.
Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo — ul.

o 1. 9Ioj. tzopio wy per 100 kilo w miejsou 17} Ul. plao.;
bni^nWlisIA,ItJr’|-k^lee-;l“1‘) 17#’. lnai’ezerwiec l7#-t8, czerwiec- 
lipiec 18 & tal. lipiec-si. rp. — tal. p.

Ułelda wroeławatea, 25 kwietnia.
? lo' Per ‘000 kilo słabiej; na kwiecień i kwiecień-mai

6;} żąd., mai-czerwiec 61J-} tal. plac., czerwiec-lipiec 62 plac. 
1 żąd., wrz.-paźdz. 67 tal. płac. P

Rszenioa: per 1000 kil. 86 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 70 Ul. żąd.
Owies: per (000 kilo na kwiecień — kwiecień-maj 59, 

maj-czerwiec 58} tal. żąd. 1
Rzep per 1050 kilo 82 tal. żąd.

►„i -K,topi?, ilu,owy por 1000 kilo na marzec-kwiecień — 
Ul. zad. — tal. płac.

Olćj rzepiowy per 100 kilo słabo; w miejscu 13 talar, 
ządaoo; n-i kwiecień 1 kwiecień-maj 17}, maj-czerwiec 17} żad., 
wrzesien-psździeruik 19 Ul. płac. 4 ‘
rot i?"? 7*taoBa i100 litr5w’ cel)y lnal° zmienione; w miejscu 

tal. żąd ¿i tal. pŁ, na kwiecień i kwiecień-maj 22-ń , maj- 
wueWJeń 23,ulCXie°'1,Pie° lipie°‘sierpień 22i- alerpieó-

8dD
•sS.o ■a I <u . i k o )

« .2. ¡□s'1
a

Na targu

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto .... 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Grooh . . . 
Rzep .... 
Rzepik zimowy 
Rzepik lato w y

W tal., agr. i fon. per 100 kilo
piękny średni pośl. towar

tal. sr. 1 fu. Ul. sr. I fn. tal. sr. fn.
9 7 6 8 28 _ 8 109 2 6 8 28 — 8 10 ___
7 4 I — 6 20 _ 6 6 —
7 7 6 6 27 6 6 12 66 7 — 6 — — 5 22 66 12 6 6 2 6 5 227 25 — 7 15 _ 6 10 _
7 10 — 6 20 _ 6 5 —
7 10 — 6 20 — 6 5 —

SBC3BEt-lł\T, 27 kwietnia 1374. 
Stan powietrza:

Pszenica: spok 
na wiosnę 87} 
na maj-czer. 86} 
na wrz.-paźdz. 80}

Żyto: stalój 
na wiosnę 62} 
na maj-czerwiec 59 
na wrz.-paźdz. 55} 

BSZ&JL.IA
Stan powietrza: zimny

Oléj rzep.: niezmiennie 
na —
na kwiecień-maj 17fr 
na jesień 19

Okowita: stale 
w miejscu 22’/„ 
na kwieo.-waj 22} 
na czerwit-c-ilpieo 22} 
na sierp.-wrzesień 22fr 

27 kwietnia 1874.

Pszen. trz. się 
na kwiecień-maj 
na wrześ.-psźdź.

Żyto stale 
w miejscu . 
na kwiecień-maj 
na li iec-sierp, 
na sierp,-wrzes. 
Olćj rzep. trz. się 
w miejscu . . 
na kwieeień-maj 
na maj-czerwiec 
na wrześ.-paźdz. 
Oków, trzyma sii 
w miejscu 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiei 
na sierp.-wrześ.

kurs kara
początk. k«>ńco-.Tj

88}
8 }

62
61}
58}
561

18}
18
—
19}

■ —
22 7l
22 27
22 23

Owies- trz. się 
na kwiec.-maj 
Olćj skalny : 
w mieisou 
March. pozn. E. B. 
Pruski* oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolćj żel. państ. 
Lombardy . 
Aust. losy z 1860 
Włosk«. renta 
A-merykany . 
Austr. ako. kred. 
Pożyczki turecka 
7'|t “In Rumuny 
Poi. listy likwid, 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Uspos. stale

cors¡roćcow

64

10
110}

191}
85}

63}
100
129}
40}

OD EKSPEDYCYI

Bziciinika Poznańskiego.
— Pani K..... K..... z Dulska. Nadesl 

nego ogłoszenia nie można zamieścić w Dzienniku. 
Załączone w liście marki pocztowe odebrane być moi 
w uaszem biurze. '

Na dniu 26 zasnął w Bogu ś. p.

Kazimierz Subierajski.
Eksportacya odbędzie się dnia 28 z Wełn 
do Kołdrąbia, pogrzeb nazajutrz o godzinie 101 
o czem donosi krewnym i znajomym w smutk 
pogrążona (2516)

żona i dzieci.



4

W aine zebranie człon-
ków Towarzystwa Po-

W czwartek dnia 7 maja b. r. o 
godzinie 9-tej z rana odbędzie się w 
Środzie w kościele parafialnym za 
spokój duszy najukochańszej żony 
mojej ś. p. (2499)

Mareyanny
z Boiiiskich.

Laskowskiej

æ mocy Naukowej powiatu 
w ą g r o w 

Ô się w W i 
A p. KronM S». ni. o
X

*--——.7 — r“.... ŻA
i W wąg łowieckiego odbędzie W 
O się w Wągrówcn w hoteluWijgróweu w hotelu 

hel ma dnia 30
godzinie 12 w poł.

Buchowsld.

1

żałobne nabożeństwo jako w pierwszą 
rocznicę dnia śmierci, o czem zawia­
damia tak krewnych jako i dzieci i 
przyjaciół stroskany

ssiąż.

II!

Ostrzeżenie.
Pan

Zygmunt Przełuski,

Nabożeństwo dla kalwinów 
w Lesznie dnia 10 maja.

Polaków 
(2353

]

Patent subhastacyjny.
Sprzedaż konieczna w sku 

tek długów.
Nieruchomość dobra rycerskie Rządko­

wo do pani Ciabryeli StablewsSiiej 
z domu Grabowska należąca, w ob 
szarze podpadającym opłacie podatku grun­
towego 1137 hck. 24 Ar. 40 Q metrów obej­
mująca od 2198. 42 tal. czystego dochodu do 
podatku gruntowego i od 522 tal. wartości u- 
żytku do budynkowego podatku wcięgnięta, 
ma być na (1933)«laika I? lipca

przed południem o godzinie 10 
w miejscu zwykłych posiedzeń sądowych w 
dro ze koniecznćj subhasty sprzedana i wy­
rok o udzielenie przybicia na dniu 20 lipca 
1874 przed południem o godzinie 11 być 
głoszony.

Wyciąg z spisu podatków, wierzytelny od­
pis księgi hypotycznej, jakiebądz taksy i inne 
tę posiadłość dotyczące wykazy, jako też i 
warunki kupna, wolno w na:zem biurze III 
przejrzeć.

Wszystkich tych, którzy pretensye własno­
ści, albo inne dalsze do działalności przeciw
trzecim, do wciągnięcia w hipotekę potrzebne, 
lecz nic wciągnięte prawa rzeczywiste chcą 
udowodnić, zapozywa się niniejszero, ażeby 
takowe dla uniknienia wykluczenia najpóźniej 
w terminie subhastacyjnym zameldowali.

Piła dnia 25 marca 1874.

były pisarz prowentowy w Dominium Psar­
skie m pod Kikowem, będąc z posady tej wy­
dalonym , zaciąga podobno długi tak na mój 
jak na pomienione Dominium rachunek. Prze­
strzegam każdego, żeby panu temu nic nie 
dawał, gdyż ja długów jego płacić nie będę, 
dodaję zresztą, że p. PrzełllSkiego 
władza policyjna ściga. (2520)

Psarskie dnia 26 kwietnia.
W.

W auli iniejs. szkoły średniej
Mała Rycerska ulica.

Wystawa (234?)
Hanns’a Makarta

obrazów Abundantia
w okazach oryginalnych.

Powodowany do tego z stron wielu, prze­
dłużoną zostanie wystawa do
środy dii. 29 mb. włącznie

CtJiŁ- We wtorek dnia 28 bm. wieczorem 
od 71li—9 godziny upragnione powtórzenie 
wystawy przy oświetleniu gazo­
nem.

Bilety do nabycia w księgarni .Józefa 
Jolowiezt* i lokr lu wystawy.

Od 1 października jast przy Berlińskiej 
ulicy 20 pierwsze piętro o 6 puk., 
‘kuchni i przynal. jako też stajnia tudzież 
parter do wynajęcia. (2524)

Król, sąd powiatowy.
Sędzia spraw subhastacyjnych.

Poszukuje się zaraz guwernera 
do 3 dzieci, z których jedno ma być przy­
sposobione do kwarty gimnazyalnej. Znajo­
mość muzyki pożądana ale niekonieczna. Listy
Ni. B. fr. post. rest. mogilno,

(2489)

Itoldry

Księgarnia j. B. Langiego TTp.nri|i fil 
W Gnieźnie poszukuje zda- 
tnego liiiclihalfera pomo­
cnika • nieżonatego. Takowy 
wstąpić może natychmiast. $472)

(2521)

do handlu 
trzfcbuje

K. Liszkowski.
po-

Hezpłatna kuracya
opilstwa. <2370) 

Wszystkim chorym i szukającym pomocy 
poleca się usilnie niezawodny środek do tej 
kuracyi, który już w niezliczonych przypad­
kach jak najświetniej okazał swą skuteczność 
codziennie zaś nadchodzące pisma dziękczyń 
ne świadczą o powrocie szczęścia dawnego. 
Kuracya może być dokonaną z wiedzą lub 
też bez wiedzy chorego. Reflektujący na toi 
zechcą przesłać z zaufaniem swe adresy do’ 
F. Voll mann, Drogisty w ŁhiSifn.

Świeże, tegoroczne nalewy

wód mineralnych
każdego gatunku nabyć można 
aptece (2523)

6. Brandenburga.

w

Maison de sanie I
Schöneberg—Berlin.

Watowane

kołdry

Osoba, nie młoda., która 
obecnie zajmuje miejsce nauczy­
cielka elementarnej i 
opiekunki w domu bar­
dzo znakomitym, prosi o miejsce 
w polskiej łub protenstanckićj fa­
milii. Adres «1. A. fr. H!e- 
ellOWO p. Września. (2512)

ESENCYA
z Salsaparyli Colbert.

Dominium Biskupiec
Zagórowem

Submisya.
Dla 4 kl .s szkól miejskich potrzebne są 

ławki szkolne, «tóre drogą submisyi publi 
cznćj wydane być mają. (2485)

Oferty opieczętowane i w napis „Oferta na 
ławki szkólne" opatrzone przesłać należ

dnia 3 maja r. I>.
do 12-tćj godziny w południc

do technicznego biura na ratuszu.
Warunki wyłożone będą tamże od dnia 30 

mb. do przejrzenia. Wyższe żądania 
późniejsze nie będą uwzględnione.

Poznań, 25 kwietnia 1874.

wszelkiego rodzaju spie­
sznie i po umiarkowa­

nych cenach wykonuje A. Wojcie­
chowska, Piekary Nr. 20 w po­
dwórzu na parterze. (2513)

3*/2 flinta i 8! najlepszego mydła do 
prania za 1 tal., piękny krochmal funt 4) sgr. 
i krochmalik funt 5, 10 sgr. poleca pnjedyń-

rzesłać należy do czo, hurtownie taniej (2519)
.Tan ikerbor,

37 Wrocławska ulica 3?.

lub

Magistrat.
Nauczyciel, S“; r™®”-
sobie do Quartv gimnazyalnćj znajdzie 
zaraz umieszczenie. Adres sub lit: 
A. II. 34t. post. rest. Russocin.

(2500)

Ryby z Wołgi
świeżego

Jesiotra i Tieszkę
odebrał i polecił (2518)

Alexander,
(II. Kirsten) 

ow. M a r c i n 11.
Mahoniowy Łforte- 

pian jest ni sprzedaż za 
80 tal. WilŁelmowska ul. 
Nr. 16 B. 1. piętro. (2522)

Gospodarstwo włość.
80 mórg z dobrym pszennym gruntem i 
łąką torfową 25 mórg obejmującą jest z

— wolnej ręki do sprzedania. Położenie ko­
rzystne przy szosie, J m. od Poznania. 
Gospodarskie budynki w dobrym stanie. 
Bliższych szczpgóiów udzrnli Redakcya

Ogniska,“ Wilhelmowski 
plac Nr. 8. (2431)

Centralne biuro 
rekomendacyjne

15. 15. Poznań
potrzebuje

100 tal. pożyczki.
Pewność zwrotu zaręcza się.

SzSioloa ulica 4.
Właściciele domów, mający 

mieszkania do wynajęcia, płacą 
2 tal. a biuro wskazuje przez 
cały rok lokatorów, mieszkań 
poszukujących.

«
<1 niedzieli 3 maja począwszy do 20 
września br. włącznie będą składy na­
sze w każdą niedzięlę od 2 godziny po 
południu zamykane,

(25171 Poznań, dnia 27 kwietnia 1874.
BRACIA ANDERSCH, E. BRUMME, A. CICHO­
WICZ, EDWARD FECKERT JR., R. FISCHER, H. 
HUMMEL, A, KUNKEL JR., KRUG & FABRICIUS, 
A. LUZINSKI, J. W. LEITGEBER, W. F. MEYER 
I SP., J. K. NOWAKOWSKI, EDWARD STILLER.

s amerykańskich machin powierzyliśmy panu

v. ITuet w Poznaniu,
co niniejszem do wiadomości podajemy.

Sćlitftf Sa Alircns
Szczecin i Gdańsk.

Na powyższe powołując się doniesienie, polecam 
łaskawych zleceń, starać się zaś będę, abym takowe 
nywał jak najstaranniej. M ____

V. HUET,
Młyńska ulica 22 I. piętro

się do 
wyko-

(2178)

w Królestwie Polskiófn mana 
sprzedaż (2455)

500 “W
Jeden z najdawniejszych i najskuteczniej­

szych środków roślinnych, krew czyszczących, 
w chorobach złego przymiotu (syńlicznycb) 
zanieczyszczeniu krwi i wyrzutach na ciele. 
Metoda użycia w polskim języku. Dostać mo­
żna w Paryżu w aptece p. Colbert w passa- 
żu Colbert, Nr. 7 et 8. — Siady główne dla 
Królestwa Polskiego u pp. Gallego i Spiessa 
w Warszawie, w Poznaniu w aptece Dra 
Mackiewicza. (32)

@©©©©©©©©®@®@®©©®©©®®@§

I>© konserwowania 
zębów,

zachowania zdrowych dziąseł,: usunię­
cia nieprzyjemnego . smaku i zapachu 
ust, jako tef do ich odświeżania i o- 
chłodżenia ńie nadaje s ę nic lepiej jak 

Anaterynowa woda do ust 
dr. J. G.Popp, c.k. dentysty w Wiedniu.

Składy w większej części aptek Nie­
miec, w Poznania* u p. 8. Ale­
xander (H. Kirsten) Św. Marciu 11 
i u p. A. DncJsowskiego, Pod­
górna ul. 14. (228)

Skład główny w Berlinie u pp. I.
P. Selinarzlose synów, Mark- 
grafenstr. 30.

hmewmummu—
Znaczny transport

Maison de santé składa się z trzech 
zarządem, budowlami i ogrodami roz­
dzielonych zakładów leczniczych

a) dla fizycznie chorych
b) dla chorych na nerwy
c) dla chorych na umyśle.

Gabinet pneumatyczny, lahalacye roz­
rzedzonego i ścieśnionego powietrza. 
Serwatka. Wody. Kąpiele lekarskie. 
Urządzenia dla kuracyi zimną wodą i 
kuracyą galwaniczną. (2510)

Lekarz dyrygujący: radzca zdrowia
Dr. Levinstain.

Zgłoszenia o przyjęcie przyjmuje

S4

wzorach 
[104]

fabryka bielizny 
JL. z PawIo wskiclî1 Biuro Maison de sauté 
ÄiS&'fi&ifiB® ÄBBBBB ® w Schöneberg Beilinem-

we wszystkich kolorach
poleca

sliopew.

cłobize 1 tuczony eh,
Domini___Łgów p. Żerków
i (2436) |

stadnika hafendra
w trzecim roku zdatnego do rozpłodu 
na sprzedaż.

ma os

Kąpiele w Warinbranii,
których lecznicza skuteczność przeciw podagrze , reuma­
tyzmowi, liszajom, skrofułom, metalicznemu 
zatruciu, pietliora akdomiltaliS z dawien dawna jest 
znana, otwiera zakłady swe lecznicze z dniem 5 BBiafa każdego 
roku do ogólnego użycia, na miejscu zaś są w zapasie w kilku 
składach wszystkie także obce wosly mineralne 
jako też serwatka do potrzebnej może kuracyi za ich po­
mocą. (II. 21231) ____ (2505)

I Wody mineralne |
ć-ittt nr/nn’M nnlrtwm atrta 1*tac?Ie rr ZA I Î

amer, kukurydzy
odebrał i poleca (2508)

W. J. Radziejewski.
w Ś r o d z i e.

.8.

o;

W1

Dóimniiiin Btircit
sprzedaje
feycEfei

6 tygodniowe i amsterdamskie

importowane.
Zamówienia rychle.

(2543)

?

L

świeżego nalewu wprost z źródeł!
§Biliński Sauerbrunnen, Karlsbadzki Mühl i Schlossbrunnen, Emser 

Krähnchen i Kessel, Hunyadi Janos, Lippspringer Arminiusquelle, 
Marienbader Kreutzbrunnen, Obersalzbrunnen, Wildunger i Pyrmont- M 
ski Stahlbrunnen, również sól morską i wszelkie ługi i sole w 
do kąpieli poleca (2515)

R. Barcikowski.
i

Ił. M. Osborne & C<>
Wystawa BSiacSiias
Wrocław, Zwingerplatz 2. 

Ceres-Burdick, Kirby skombino- 
wane i Kirby dwukólne, żniwiar­
ki do traw i zbóż. Katalogi na ży­

czenie bezpłatnie. (2383)

Dzierżawy
set tygisa

poszukuje Ï1, íí. ST, 
SOSU w Ekspedy- 
eyi Ozie n u i k a Pu- 
znańskiego. (2054)

L

Sw!®* 1
do murowania z cegielni w Głównie polees

iW. Wea*ner,
Wielkie Garbary Nr. 17. (25ja

Kąpiele linkowina.
Alkaliczne zdrojowisko żeleziste, kąpiele bagniste,
w Szląsku. ls/4 mili od stacyi kolejowej Syców, 1 milę od stacyi pocztowej DliędzybA" 
otworzone znowu zostąną Ift nurja r. !>• Kąpiele te .szczycą się świetną ski

t
bór, 
ute-

cznością przeciw reumatyzmowi, pod ,grze, chorobom nerkowym, błędnicy, chorobom 
uterynowym, chronicznym wyrzutom zaskórnym. Skutecznemi szczególnie okazały się 
zaprowadzone tu od kilku dopiero lat kąpiele Iiagni ».te. Położenie kąpieli w 
malej dolinie z piękną promenadą i otoczone wielkiemi borami świerkowemi i sosno 
wemi, jest przyjemnym i mitem. — Domy mieszkalne odnawiają się i urządzają z 
komfortem. — Bliższych objaśnień udziela lekarz kąpielny dr. A. Wieczorek w 
Międzyborzu i (2504)

^Dlaagranomów.^
Nasiona kwiatów i 

warzyw, nasienie traw 
i koniczyn itet, poleca jak 
najtaniej handel nasion agrono­
micznych ’(2299)

Ludwika Aucrbadi,
Szeroka ulica 10.

Cenniki chętnie stoją na usługi.

W Karczewie pod W o ł k o w eśi 
powiat kościański wakuje posada żo­
natego (2498)
elieiBeasasi. _

Miejsce to natychmiast może być 
obsadzone.

być dobrze pole-■feryo/rScFna "’“gW -
eony, poszukuje od 1 lipca

r. b. samodzielnego zarządu dóbr większych, 
Łaskawe oferty przyjmuje pod adresem A.
SB. <D. post. res*. §4»a’e Bojanowa

(2509)

Zarządkapieli,
Obwieszczenie.

Slf
90
W,
oi
rz
ja

Miejsce kuracyi w szląskieh górach. .
Otwarcie sezonu dnia 1 maja, koniec takowego dnia 1 października

Zdrojowiska Salzbrunnu Oberbrunnen i Miihlbrnnenu doświadczone od dawnych 
lat przeciw chorobom organów oddechowych i żołądka, ponieważ lekko rozwaloiają bez 
osłabienia. Największe zakłady do kuracyi mlecznej i serwatkowej. Kuracya za pomo­
cą sików ziołowych. Naturalne żeleziste i sztuczne kąpiele. Kąpiele szlamowe, tusze 
dla kobiet. Skład zamiejscowych wód mineralnych i wszystkl h soli kąpielnych i. t. d 
Muzyka książęcej kapeli zdrojowej — teatr — oświetlenie gazowe — stacya pocztowa i 
telegraficzna. — Przepyszna okolica górska. Liczna dorożki i omnibusy. Najbliższa sta 
cya kolejowa Altwasser godziny oddalona. (18i2)

K.alf^źęco-gtszezyp*gka inspekcja Zdrojowiska

W dniu 1 maja r. b. od go­
dziny 8 z rana począwszy sprzedawać 
będę przez licytacją, na folwarku pro­
boszczowskim w Gostyniu:

Medal Towarzystwa nauk przemysłowych w Paryżu.
PRECZ ZE SIWIZNĄ!

MÉLANOGÈNE

konicruboczcźrc- 
baM, krowy, ja- 
lowiznę, cielaki, 
owce i sprzęty go­
spodarcze

Caswigelasfiy 1 eRoBaima
nieżonaty jeszcze w miejscu, od wojskowo­
ści wolny i także z kotlarstwćm obeznany 
poszukuje od 1 lipca r. b. polepszenia w go­
rzelni. Bliższej wiadomości udzieli .5. f8. 
w Trzciance (Schoenlanke.)__ (2503)_

IlacbiaissiPKSi
sgiods&rsli&eg®,

obeznanego przytóm dokładnie z pro­
wadzeniem spraw policyjnych w języku 
niemieckim, poszukuje się od św. Jan;i 
r. b. (2506)

Zgłoszenia listowne do SJominlusn 
Waplewo per Alt mark w bru­
sach Zachodnich.

go-

za gotówkę.
(2507)

WYB0RKA FARBA BO WŁOSÓW 
P. DIGQUEMARE CHEMIKA W PAKYŻU I ROUEN.

W jednej chwili zmienia siwe włosy na głowie i na brodzie na kolor naturalny 
bez niebezpieczeństwa dla ciała. Farba ta bezwonna jest skuteczniejszą od wszel- 

__ kich preparatów tego rodzaju dotąd używanych.
Skład w Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza, w mogazynie perfumeryi p. Bartkow­

skiego, w zakładach fryzyersko-perukarskich i perfumeryjnych p. p. J. Razera, L. Gel- 
hena, Łinnemana i n wszystkich głównych fryzyerów i perfumystów.

ROB BOY VEAU LAPFECTEUR
Jest to syrop roślinny, czyszczący krew bez rtęci (merkuryuszu). Leczy odziedzi­

czoną ostrość krwi, oczyszcza ciało z żółci i zepsutych humorów, jest bardzo sku­
teczny w skrofulicznych słabościach, silnych boleściach w czasie porodu 
uporczywych liszajach, wyrzutach syfilistycznych, świerzbie, zadawnionym 
reumatyzmie, wysypce u kobiet w wieku krytycznego przejścia, nabrzmie­
niu gruczołów, chorobach zaraźliwych nowych lub zadawnionych bardzo 
uporczywych.

¡jSg*" Dostać można w Warszawie w składach materiałów aptecznych pp. Gallego, 
Spiessa i Mrozowskiego. W Krakowie, w aptekach pp. I. Trauczyńskiego i Redyka. We 

” ' ' W Brodach w aptekach pp. Kullak i Franzos.Lwowie w aptece p. B. Mikolascha, W Brodach w aptekach pp 
W Rzeszowie w aptece p. Scbaiter. W Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza. W 
Botoszanach w aptece p. Schmeltz.

Skład główny w Paryżu przy ulicy Richer Nr. 12,. u pana Giraudeau de 
St. Gervais. ________ '______________ , Z_________________ fG9j

Ola gospodarny. z
1. Jasienie angiel. rzepy pastewnej.

Rzepy" te, iiagtięknśejsz^ 1 najdonośniejsze ze wszystkich znanych 
lie rzep, dochodzą do 3—5 stóp objętości i do 1 10 — 15 funtów wagi bez upra-obecnie rzep, dochodzą do 3—5 stóp objętości i ao i tu —io luntow wagi bez upra­

wy. Pierwszy siew uskutecznia się na końcu marca lub w kwietniu. Drugi siew w 
czerwcu, lipcu i jeszcze na początku sierpnia a wtenczas na takiej roli, gdzie już 
sprzątnięto coś innego np. paszę zieloną, kartofle rychle, rzep, len i żyto. W 14 ty­
godniach rzepy zupełnie wyrastają a pochodzące z ostatniego siewu chowają się na 
potrzebę zimoiwtą, ponieważ takowe zatrzymują poźynnoge i trwa­
łość swoją do późnej wiosny. Funt nasienia gatunku wielkiego kosztuje 2 tal., śre­
dniego gatunku 1 tal. Niżej J/2 funta nie sprzedaje się. Wysiew na morgę >/2 funta.

2. (Champion Yeilow Globus,)
Nasienie szkockich olbrzymich buraków turnipsowych

Buraki te są stałej, pięknej formy bez korzeni pobocznych, w głęboko zoranyn
gruncie dochodzą do 18 -22 funtów. Bonieważ n,sienie dwa 
wynosi wysiew na morgę tylko 3 funty. Funt kosztuje 20 sgr.

Przepis kultury dołączam do każdego zlecenia. Nasiona te poleca

razy jest czyszczone,

Ernest Lange, Alt Schöneberg pod Berlinem.
Frankowane zlecenia ekspedyują się odwrotną 

dołączona ściąga się takowa przez zaliczkę pocztową.

Duszyńska.

Na zbliżający0
się czas (2407)gj

prania owiec
polecam się do wykonywania i reparacji 

T

przyrzekając tanie ceny i dobrą robotę

Roman Leporowski,
Poznań, św. Wojciech Nr. 40.

Maj ętność
»ofoi’ojew©

pod Wronkami
ma na sprzedaż

3SI skopów

i

250 maeiór
pocztą a gdzie należność nie > 

[2511] '

zdatnych do chowu. 
Odbiór po strzyży. (2439;

Drukiem i nakładem drukarni J- L Kraszewskiego (Dr. W. Łebióski) w Poznaniu.

ajpzędniiłów
«SarezycEa, Itasyerów itd. z pe­
wną rekomendacyą wskaże K. We* 
sołowski, Wodna ulica Nr. 25.
_____________ (9813)___________ _______I
Aaronom j,ezżiiu|,y * v°!ia^jl SFiaszui, od wojskowości, przez kil­
kanaście lat większemi majątkami samodziel­
nie zarządzający, w dobre świadectwa i «■ 
komendacye zaopatrzony — obecnie w miej­
scu — poszukuje od Św. Jana rb. odpowie­
dniej posady. Adr. wkaże Administracj) 
Dziennika Pozn. pod Ar. fllffił- ()_2! 
IA1-o,. kawaler, wolny od wojsko- 
ElSwwiłWiil^ wości, obecnie w miejscu, po­
szukuje od 1 lipca rb. odpowiedniej posady, 
mając za sobą rekomendacyą obywatela, po­
wszechnie znanego jako wzorowego i po3ti" 

spodarza. Adres poste restan opowego gy1
W. S. Środa. ____

Dom. Ssparowo p-
nowo potrzebuje zaraz lub od »w. 
Jana (2485)

w średnim wieku.
Znajomość prania

żądana.

Maszynista
Polak, poszukuje od św. Jana rb.
ma. Wiadomości zasięgnąć lńożna poci adt,A)
.8. 8n»itU«WMki w Owinsliaclą. G

wieku, szuka

bielizny P°'

żonaty bez familii, w średnim e.
• - - ’ Łaskawe otertyposady od św. Jana rb. 

siać prosi pod fl>. Sł. ĄTp 
restante Białośliwia.

SS p»st»
(24" (. 
(2373)Poszniiuje miejsca

werkfuhrer,
który kilka lat pracował w iabiszjn» & 
pleszewskim młynie parowy** , 
końcu przez 8 lat na Raszkowku. ,

Stornia»^1

Młynarz, werki*««h s*®*.b’
b-nnr.i kte n<W71ltłlllP 7aril7, 1 LI0 0ll tkawaler poszukuje zaraz lub
miejsca, mogący sttwić kaucyą BSas«

,¿0 S. ra¡< ¡i'-£‘I»
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